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PRZEGLĄDY D Z IE L .—O książkach przeznaczo­
nych do początkowej nauki czytania i o spo­
sobach naukę tę ułatwiających, p. T. Kur- 
hanowicza.

C Z Ę S C URZĘDOW A.

N a jja ś n ie js z y  P an, na wnioski Rady Stanu 
Królestwa, przez JW . p. o. Namiestnika Królestwa 
przedstawione, rozkazać raczył:

1. Ze względu ważności znaczenia statystyki, sta­
nowiącej jedną z rzeczywistych podstaw dobrej 
Administracji, włożyć obowiązek na właściwe W ła­
dze zajęcia się wyszukiwaniem środków do przypro­
wadzenia jej do należnego i zupełnie zadawalnia- 
jącego stanu, skutkiem sumiennego zbierania, ści­
słego sprawdzania i systematycznego układania, 
statystycznych danych niezbędnych dla Rządu pod 
w zględ em  administracyjnym, we wszystkich gałę­
ziach zarządu Królestwa.

2. Celem usunięcia braku drobnych biletów 
bankowych i zdawkowej monety: aby Komisja 
Rządowa Przychodów i Skarbu dla ułatwienia za­
miany grubszych biletów bankowych na drobne, 
zajęła się urządzeniem, choćby czasowo Kas, w tych 
miejscach, gdzie brak ten najdotkliwiej czuć 
się daje,—jak  równie aby oznaczyła czy dostate­
czną jest w tej mierze przesyłana coroczna ilość 
biletów bankowych, z kapitału zapasowego Banku 
Cesarstwa przeznaczona, a jeżeli nie odpowiada po­
trzebie, to jaka mianowicie ilość rublowych i 3 ru ­
blowych biletów niezbędna iest do zamiany biletów 
50 i 100 rublowych, w Królestwie, aby zamiana 
takowa czynioną być mogła o ile możności bez 
przerwy i odpowiednio potrzebie.

W  dniu 5 (17) Kwietnia r. b. otwartą została 
Rada miejska w Płocku.

Z grom adzeni Członkowie, po sprawdzeniu wa­
żności wyborów, wykonali przysięgę podług ro ty  i 
obrządku i uchwalili termina perjodycznych Rady 
m iejsk iej posiedzeń .

Na trzymającego pióro w Radzie, wybrany zo­
stał P- Ferdynand Tyszka, a na tymczasowego za­
stępcę jego, p. Antoni Żochowsld.

Rada Administracyjna Królestwa na posiedze­
niu d. 20 Marca (6 Kwietnia) r. b., na przedsta­
wienie Komisji Rządowej Sprawiedliwości, darowi­
znę rs. 150 dla Kościoła Parafialnego w Tłucho­
wie przez Ignacego Sulkowskiego, aktem n ad . 21 
Grudnia (2 Stycznia) 186 '/'i urzędów nie sporządzo­
nym, prawnie zaakceptowanym, uczynioną, w myśl 
Art. 910 K. C., z zachowaniem praw osób trze­
cich i pod warunkami bliżej w akcie oznaczonemi 
zatwierdziła.

Wyciąg; z Instrukcji, rozwijającej zatw ierdzo­
ną Najwyżej w dniu 3 (15) Marca 1859 roku 
U staw ę o powinności zaciągow ej w  K rólestw ie  

Polskiem-
TYTUŁ DRUGI 

Stany i osoby zaciągowi wojskowemu nieulegające.
Art. 8. Zaciągowi wojskowemu nie ulegają:

a) Szlachta Rosyjska przesiedlona do Królestwa 
Polskiego po ogłoszeniu Najwyżej zatwierdzonego 
w dniu 27 Maja 1836 roku prawa o porządku 
przesiedlania mieszkańców Cesarstwa do Królestwa.

b) Szlachta Królestwa Polskiego, która nabyła 
szlachectwa dziedzicznego po ogłoszeniu najwyżej 
zatwierdzonego w dniu 25 Czerwca (7 Lipca) 1836 
roku prawa o szlachectwie w Królestwie, wraz 
z potomstwem.

c) Szlachta osobista, która nabyła tego stanu 
w Królestwie.

d) Szlachta dziedziczna Królestwa z tytułu przed 
ogłoszeniem Najwyżej zatwierdzonego w dniu 25 
Czerwca (7 Lipca) 1836 roku prawa o szlache­
ctwie w Królestwie Polskiem, która wysłużyła la t 
10 na posadach etatowych w służbie cywilnej.

e) Duchowni wszystkich wyznań Chrześciańskich 
tak świeccy jako i zakonni i djakoni i w ogólności 
cała służba kościelna przy Kościołach Prawosła­
wnych.

f) Cudzoziemcy i ich synowie, tudzież cudzo­
ziemcy, którzy zostali poddanymi Królestwa i syno­
wie ich, zrodzeni przed otrzymaniem przez ojców 
stanu tego.

g) Menonici i Bracia Morawczycy, których ro­
dzice należeli do tyckże*wyznań.

h) Żydzi, którzy przyjęli religję Chrześćjańską, 
przed ogłoszeniem rozporządzenia o odbyć się m ają­
cym poborze.

§7. do ustępu a. Przepis ten stosuje się do 
Szlachty Rosyjskiej, tak dziedzicznej, jako też oso­
bistej, która po ogłoszeniu Najwyżej zatwierdzone­
go w dniu 27 Maja 1836 roku prawa o porządku 
przesiedlania mieszkańców Cesarstwa do Króle­
stwa, przeniosła się do Królestwa i tu  jest osiadłą. 
Dzieci wszakże Szlachty osobistej nie są wolne od 
zaciągu.

§ 8. do ustępu b. Szlachectwo dziedziczne po 
ogłoszeniu prawa z roku 1836 nabyte, ma być u- 
dowodnionem świadectwem Ileroldji lub Deputacji 
szlacheckiej.

§ 9. do ustępu c. Dowodem szlachectwa osobi 
stego nabytego w Królestwie jest również świade­
ctwo ileroldji lub Deputacji. Dzieci szlachcica o- 
sobistego nie są wolne od zaciągu.

10. do ustępu d. Ponieważ każdy szlachcic 
Królestwa Polskiego wylegitymowany z tytułu 
przed prawem 1836 roku o szlachectwie, również 
jak  wszyscy mieszkańcy, obowiązany jest do woj­
skowej służby, przeto gdyby nie wysłużył lat 10 na 
etatowej posadzie cywilnej, ulegnie, na zasadzie te­
go przepisu, powinności rekruckiej przez czas, jaki 
mu pozostaje do wyjścia z wieku popisowego.

Służba cywilna po dacie 10 (22) Maja 1860 ro­
ku pełniona, o tyle za. etatową uważaną będzie, 
o ile na posadach klasowych przebytą została.

§ 1 1 .  Wysłużenie la t 10 na posadzie etatowej, 
n ic  zwalnia synów takiego szlachcica od powinno­
ści re k ru c k ie j.

§. 12. Osoby tej kategorji n a  dowód p o sia d an e ­
go prawa do uwolnienia od wojska, lub wysłużenia 
krótszego terminu, przedstawić powinny świadectwo 
Ileroldji lub Deputacji szlacheckiej, oraz listy sta­
nu służby, lub atesta służbowe legalnie poświad­
czone.

§ 13. do ustępu o. Z mocy tego ustępu nie ulegają 
zaciągowi:

a) w W yznaniu  Prawosławnem: Duchowni 
'świeccy i zakonni oraz cała służba duchowna Cer­
kiewna przy Cerkwiach tego wyznania.

b) w W yznaniach Rzymsko-katolickich i  Grecko 
unickich: Kapłani, Djakoni, Sub-Djakoni i mający 
świecenia tak zwane minor es, tak świeccy ja t 
zakonni, tudzież w zakonach ci, którzy przyjęli 
uroczystą czyli dozgonną profesję zakonną, wszyscy 
jako należący już do liczby Duchownych, a także 
Studenci czyli Alumni Warszawskiej Rzymsko-Ka­
tolickiej Duchownej Akadomji, na stypendium rzą- 
dowem tamże zostający.

c) w Wyznaniach Ewangelickich: Pastorowie i

ich Pomocnicy duchowni, tudzież Substytuci przy 
Superintendentach zostający i stypendium rządowe 
pobierający.

§ 14. Dowodami wyłączjęcemi od zaciągu osoby 
powyższe, są: listy imienne przez właściwe Władze 
Duchowne, a co do Akademji przez Zwierzchność 
tejże Magistratom miasta lub Wójtom Gmin podać 
się mające, z wyszczególnieniem wyraźnem stopnia 
w hierarchji duchownej przez każdą osobę posiada­
nego, a prawo wyłączenia od zaciągu nadającego.

§ 15. co do ustępu f. Na zasadzie przepisu po­
wyższego uważani być mają za wyłączonych na za­
wsze od poboru wszyscy cudzoziemcy i ich synowie 
za granicą zrodzeni, jako też synowie cudzoziem­
ców urodzeni w kraju tutejszym, przed epoką przy­
jęcia przez ojców ich poddaństwa tutejszego kraju, 
chociażby pochodzili z matki poddanej Królestwa.

§ 16. Synowie cudzoziemców zrodzeni w kraju 
tutejszym lub za granicą, po przyjęciu przez ojca 
poddaństwa, podlegają zaciągowi.

§ 17. Na dowód wyłączenia od zaciągu z tytułu 
urodzenia za granicą, służyć ma akt urodzenia lub 
w braku takowego pasport wydany przez Władze 
właściwego kraju i świadectwo władzy właściwej, 
że ojciec zapisany jest jako cudzoziemiec do ksiąg 
ludności niestałej.

Do uwolnienia zaś od zaciągu synów cudzoziem­
ców, spłodzonych w kraju  tutejszym przed przyję­
ciem przez ojca poddaństwa, należy złożyć akt u- 
rodzenia i świadectwo Rządu Gubernialnego, a 
w Warszawie Ober-Policmajstra miasta, o czasie 
stania się poddanym Królestwa Polskiego.

§ 18. Dowody Władz za g r a n ic z n y c h , jako to: 
metryki, winny być właściwym porządkiem legali­
zowane.

§ 19. do ustępu g. Dla uwolnienia Menomtów 
i braci Morawczyków mają być produkowane 
świadectwa ich zwierzchności duchownej, przez 
Rządy Gubernialne potwierdzone, że do wyznania 
tego należy, lub należał ich ojciec.

§ 20. do ustępu h. Za dowód do uwolnienia Ż y ­
dów, którzy przyjęli religję Chrześćjańską przed 
ogłoszeniem rozporządzenia o odbyć się mającym 
poborze, ma służyć świadectwo osób duchownych 
spełniających obrzęd chrztu, legalizowane przez 
Władzę miejscową.

Art. 9. Czasowo od zaciągu wojskowego uwal­
niają się:

1. W czasie zostawania w służbie:
a) Osoby zajmujące posady etatowe klasowe, 

Kanceliści etatowi, tudzież zostający przy sądach: 
Regenci, Obrońcy, Komornicy sądowi, Woźni i 
Aplikanci sądowi.

b) Osoby, które w jednym z wyższychlub średnich 
zakładów naukowych Cesarstwa lub Królestwa P ol­
skiego otrzymały stopień naukowy, tytuł lub atte- 
stat, nadający im prawo do rangi klasowej za wej­
ściem do służby Cywilnej, a którzy weszli do ta ­
kowej.

c) W ójc i G m in p rz e z  K om isję  R ządow ą S p ra w  
W ew n ę trzn y ch  i D uchow nych zatwierdzeni i sami 
pełniący obowiązki tego urzędu.

d) Pocztyliom etatowi, którzy weszli do służby 
przed dojściem wieku spisowego.

e) Osoby przyjęte do fabryk i innych zakładów 
górniczych rządowych, po wykonaniu przez nich 
przysięgi i zapisaniu ich do rodowodów, górniczych 
dopóki do stanu górniczego należeć będą, również 
ich synowie, którzy poświęciwszy się zawodowi 
górniczemu w zakładach rządowych, uznani zosta­
ną za zdolnych i zapisani do tychże rodowodów.

f) Osoby pełniące obowiązki przy drogach żela­
znych, tak  Warszawsko-Wicdeńskiej jak  Warszaw- 
sko-Bydgoskiej.

2. Dopóki pełnić będą obowiązki swego stanu:
a) Profesorowie i nauczyciele zakładów nauko­

wych rządowych; tudzież Guwernerowie prywatni 
wyżsi i niżsi w tych stopniach przez K uratora Okrę­
gu Naukowego Warszawskiego zatwierdzeni.

b) Organiści przy Kościołach Parafialnych Ka­

tolickich i Kantorowie przy Kościołach Ewangeli­
ckich; pierwsi w takim tylko razie, jeżeli nie mniej, 
jak  la t dwa w tych obowiązkach zostają.

c) Lekarze, Aptekarze, W eterynarze wszelkich 
stopni, Felczerzy etatowi i Felczerzy stale utrzy­
mujący izby felczerskie.

d) Inżynierowie, Budowniczowie i Jeometrzy, 
którzy otrzymali te nazwy i stopnie przy wyjściu 
ich z zakładów naukowych, lub też w skutek egza­
minów złożonych według przepisów w tym przed­
miocie w  Królestwie istniejących; tak ci, którzy zo­
stają w służbie rządowej, jak  i ci, którzy chociaż 
w takowej nie znajdują się, lecz rzeczywiście zaj­
mują się pracami technicznemi, prywatn emi lub 
rządowemi.

e) Rzeźbiarze, malarze i mechanicy, jeżeli w sku­
tek  egzaminu w Komitecie przy Okręgu Naukowym 
Warszawskim istniejącym dowiodą, że uczynili po­
stęp celujący, i jeżeli wedle poświadczenia władz 
administracyjnych zajmować się będą swą sztuką 
z pożytkiem.

Tu należą także poddani Królestwa Polskiego, 
którzy po ukończeniu Cesarskiej S. Petersburg- 
skiej Akademji Sztuk pięknych, otrzymają jeden 
z nadawanych przez tęż Akademię stopni, t .  j. Ar­
tysty nieklasowego lub klasowego, lub też Aka­
demika.

f) Zapisani do ksiąg gildyjnych kupieckich mie­
szkańcy Cesarstwa do Królestwa Polskiego prze­
siedleni.

g) Artyści teatrów Warszawskich przez Dyrekcję 
tychże przyjęci.

h) Rabini przez Rząd zatwierdzeni.
i) Żydzi-rolnicy, na zasadach przepisami o zacią­

gu wojskowym dla żydów w Królestwie Polskiem 
Najwyżej w dniu 14 (26) W rześnia 1843 r. za- 
twierdzonemi, wskazanych.

3. W  czasie zostawania w Zakładach N auko­
wych.

a) Studenci Cesarskich Uniwersytetów, oraz 
Warszawskiej Cesarsko-Królewskiej Akademji Me- 
dyczno-Chirurgicznej.

b) Uczniowie Insty tu tu  Szlacheckiego W arsza­
wskiego.

c) Uczniowie Szkoły sztuk pięknych.
d) Uczniowie Instytutu gospodarstwa wiejskiego 

i leśnictwa w Marymoncie. Uwolnienie od zaciągu 
wojskowego uczniów tego Insty tu tu  rozciąga się i 
na czas do odbycia praktyki Ustawą dla nich ozna­
czony.

e) Uczniowie Instytutu Nauczycieli elementar­
nych w Radzyminie.

f) Uczniowie szkoły Felczerskiej.
g) Uczniowie szkoły W eterynaryjnej.
h) Uczniowie szkoły Rabinów.
Uwolnienie od zaciągu wojskowego uczniów tej 

szkoły rozciąga się i na czas zostawania ich przy 
Rabinach dla nabycia wiadomości praktycznych,

b) Pozostały syn po oddaniu wszystkich innych 
do wojska.

c) W nuk wybrany przez dziada lub babkę, k tó ­
rym dzieci własne pomarły, a którzy nie mają in­
nych krewnych, przytułek im dać mogących.

d) Wychowaniec osoby uiemającej własnych 
dzieci płci męzkiej, który od dzieciństwa nie pó­
źniej nad pięć la t wieku zostawał w jej opiece.

Osoby wymienione pod lit. b, c, i d, uwalniają 
się w skutek prośby rodziców, lub jednego z nich 
żyjącego, tudzież dziada lub babki, nieposiadają- 
cych możności utrzymania się własną pracą, lecz 
w takim tylko razie, jeżeli ciż utrzymują osoby po­
dające prośby o ich wyłączenie.

e) Wdowcy mający na opiece dzieci swe mało­
letnie, wolni są od zaciągu (dopóki dzieci te nie 
dojdą pełnoletności), chociażby weszli w powtórne 
związki małżeńskie.

f) Opiekunowie główni, prawnie obrani do za­
rządu majątkiem małoletnich braci i sióstr, k tó­
rych rodzice umarli i zostawili majątek nieruchomy, 
lub też prawo posiadania dziedzicznego gospodarstw 
rolnych, wolni są przez czas opieki od zaciągu woj­
skowego, jeżeli rzeczywiście utrzym ują przy sobie 
małoletnich braci i siostry i jeżeli w rodzinie nie 
ma innych braci albo krewnych, wolnych od zacią­
gu wojskowego, z jakiegokolwiek powodu, nieprze- 
szkadzającego im być opiekunami.

5. Ze szczególnych względów wolni są:
a) Ci, którzy ukończywszy kurs nauk w Instytu­

cie gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Mary­
moncie, otrzymali patent na gospodarzy i leśników' 
ukwalifikowanych; jako też ci, którzy ukończyli 
nauki w szkole wiejskiej przy tymże Instytucie 
istniejącej i otrzymali o ukońezeuiu nauk korzy­
stnie i o wyuczeniu się rzemiosła świadectwo W ła­
dzy, jeżeli gorsz.ącem postępowaniem nie pozbawia­
ją  się następnie tego prawa.

b) W  razie, jeżeli przy jednym i tymże samym 
poborze dwaj bracia wyciągną numera losowe prze­
znaczające ich obydwóch do wojska, natenczas je­
den z nich na ten jeden raz za wspólną ugodą, a 
w razie przeciwnym, losem, uwalnia się od zaciągu 
wojskowego.

§ 21. do ustępu a. p u n k tu  1. Z powyższego 
przepisu wypływa, że osoby zajmujące posady eta­
towe klasowe i inne w tym artykule poszczcgólnio- 
ne, ulegają zaciągowi, jeżeli opuszczą służbę przed 
wyjściem z wieku popisowego, wyjąwszy tych urzę­
dników klasowych, którzyby się dosłużyli osobiste­
go szlachectwa.

§ 22. Za aplikantów sądowych należy uważać 
tylko tych, którzy mają udzielone sobie przez Ko­
misję Rządową Sprawiedliwości nominacje na ta ­
kich aplikantów; a za woźnych sądowych tych ty l­
ko, którzy są przysięgli i upoważnieni do doręcza­
nia aktów sądowych.

§ 23. Dla uwolnienia spisowych tej kategorji od 
zaciągu, mają być produkowane listy imienne

Ustawą Najwyżej w dniu 13 Października 1857 r. przez właściwą Władzę sporządzone, lub
zatw ierd zo n a , oznanznnv. ,.,1^..-.-.. 1. 7 ^ov 7 oniQcli cwindnntwn nrzelożizatw ierd zo n ą , oznaczony.

i) Uczniowie Gimnazjum Realnego W arszaw­
skiego, szkół wyższych realnych w Kaliszu i w Kiel­
cach, którzy otrzymali stypeudja rządowe, celem 
usposobienia się na biegłych Budowniczych, Inży­
nierów cywilnych, Mechaników, Chemików, Agro­
nomów, Rzeźbiarzy i Malarzy, jako też na Nauczy­
cieli tych przedmiotów; tudzież otrzymujący wspo- 
mnione stypendja po ukończeniu kursu  nauk w je­
dnym z zakładów naukowych Okręgu Warszaw­
skiego, dla dalszego kształcenia się w wyżej wymie­
nionych lub innych przedmiotach, w kraju lub za 
granicą. Pomienieni stypendyści wolni są od zaciągu 
wojskowego przez cały czas zostawania na stypen- 
djum; jeżeli zaś według poświadczenia K uratora 
Okręgu Warszawskiego ukończą nauki korzystnie, 
uwalniają się na zawsze.

4. Z tytułu stosunków rodzinnych wolni są: 
a) Jedynak syn, którego rodzice, lub jedno z nich 

zostaje przy życiu i wyłączonym mieć go pragnie.

w szcze­
gółowych zdarzeniach świadectwo przełożonej W ła­
dzy, która nominację udzieliła. (d. n).

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne Spraneidanle.

Niedawno Giornale di Verona puścił pogłoskę 
o zjeździć monarchów "w Wiedniu, któryby 
przygotował poczwórne przymierze; wiado­
mość ta  nie zyskała nigdzie wiary. Monitor 
jednak dotąd nie w ystąpił z zaprzeczeniem co 
do tej wieści, jak  to niedawno uczynił co do 
podróży Cesarza Napoleona do Anglji lub 
P rus. Tylko półurzędowy Pays oświadczył 
wątpliwość o wiarogodności tej wieści. Tymcza­
sem znów w W iedniu rozeszła się pogłoska o 
rychłem  przybyciu Cesarza Napoleona do

PKZEGL4D1

O książkach przeznaczonych clo począt- 
ko w ej nauki czytan ia  i o sposobach naukę 
tę ułatwiających.

Mamy dość znaczną liczbę książeczek do 
początkowej nauki czytania przeznaczonych, 
tak  z dawniejszych czasów, jako też z później­
szych; prócz tego coraz nowe są zapowiadane. 
Pom iędzy temi, któro obecnie można mieć 
pod ręką, w ielką znajdujemy rozmaitość. Źró­
dłem jej jest różnorodność pedagogicznych 
przekonań, rozmaity Stopień rozwinięcia u- 
mysłowego zaczynających naukę czytania, 
oraz ich wiek, zakres czasu na tę naukę prze­
znaczony, zbieranie się w znaczniejszej licz­
bie po szkółkach, lub odosobnienie w donio- 
wem wychowaniu, stan i sposób życia rodzi­
ców, dalsze przeznaczenie ich dzieci, nakoniec
różnorodność usposobienia samychże uczą­
cych. Pomimo jednak to wszystko, dają się 
ustanowić pewne stało zasady, które układem  
elementarzy kierować powinny, szczególniej 
zaś z korzyścią zastosowane byo mogą przy 
układzie książki do początkowego czytania  
dla szkół elementarnych, mianowicie w iej­
skich, któro w tej chwili wszystkich najmo­
cniej obchodzą,

\becadlo. j .  Mroziński w dziełku swem: 
pierw sze zasady gram atyki języka polskie­

go” wydanem w W arszawie 1822 r., ściśle 
oznaczył głoski do mowy polskiej wchodzące. 
P o  nim piszący, dla liter te głoski oznaczają­
cych. przyjęli ten sam porządek, jakiego użył 
w swym alfabecie Jan  Kochanowski, '); tym 
snosobem utworzyło się abecadło polskie. 
Znaleźć ie można w dokładniejszych grama- 
Hd-aoh polskich, jakiem i są np. późniejsze 
wvdania (z r. 1836 i 1846) gram atyki J . M a ­
kowskiego; tudzież gram atyka pod kierun-

n 0bacz ą zieła J- Kochanowskiego, edycji Mo- 
Btowskiego, tom 1, na końcu.

kiem b. Rady W ychowania publicznego uło­
żona dla szkół Król. Pols, i nakładem b. K u- 
ratorji Okr. Nauk. W arszaw, wydana, i inne. 
Abecadło to umieszczone także zostało w di u- 
oiern wydaniu tablic do początkowego czyta 
nią dla szkół elementarnych, przez tęż kurato- 
rję wydanych. Lecz \vo właściwych elcin.cn- 
tarzachnio znajdujemy zupełnego i czysto pol­
skiego alfabetu '-). Otóż pierwszym w arun­
kiem przy układzie polskiego elementarza jest 
nieodzowne użycie abecadła polskiego. Lecz 
nie należy go umieszczać ha samym wstępie 
książki. Od poczynającego ucznia nie można 
wymagać, ażeby się od razu nauczył wszyst­
kich liter i to jeszcze w porządku abecadlo- 
wym. Niocli on najprzód pozna same tylko 
główne samogłoski, potem ich odcienie, pó­
źniej niech przystąpi do uczenia się rozmaicie 
szykowanych spółgłosek. A  gdy już nabędzie 
tyle wprawy, żo każdą wskazaną mu literę 
dokładnie pozna, wówczas mu okażmy całko­
wite abecadło, którego się uczył częściowo, lecz
abecadło polskie.

Oprócz uczenia się abecadła częściowo, do 
sposobów ułatwiających małym dzieciom je ­
go poznanie, należy także dołączanie ry sun- 
lców, przedstawiających takie rzeczy, których 
nazwy zaczynają się od głosek z niemi razem 
um ieszczonych. Lecz dla dalszego postępu

2) Wprawdzie II. Suchecki w swoim Abecadlni- 
ku, wydanym we Lwowie pod napisem: „Małego 
Zwierzyńca” na str. 18 umieści! alfabet polski, ale go 
zepsuł przydaniem do głosek sylab bi, ci, dzi, i t.p. za 
stępujących przed samogłoskami miejsce b’, ć, di. 
Prócz tego wprowadzenie do elementarza dziwnej 
nomenklatury gramatycznej^ {kroity, ich przeguby, 
przyrosłe, narostki i t. p.) i użycie artykułów, czę­
sto błędnych pod względem treści i niezalecających 
się czystością języka, czynią tę książeczkę nieprzy­
datną do potocznego użycia. (Cena jej w W arsza
wie złu 3 nr. 10). W  Początkowmku też Kozłow 
skiego lw ow ianina (Kijów, 1850 r  ) podobnież jest 
umieszczony (str. 2) alfabet polski, lecz z przyda 
niem  bezpotrzebnem literzy x.

w czytaniu bardzo jest korzystno łączenie 
z tomi obrazkami rysunków wyobrażających 
i takie rzeczy, których nazwania kończą się 
na też głoski. Jak to  właśnie widziemy w ele­
mentarzu Pawelickiego3), gdzie np. przy lite­
rze n wyobrażony jest nói idźwow, przy r-rak 

mur, przy w-wól i lew i t. p.
Lecz dobre rysunki podnoszą cenę książe­

czek ludowych, któro jak  najtańszemibyć po­
winny. Można więc ten sam cel w szkołach 
wiejskich innym osiągnąć sposobem. Niech 
nauczyciel rysuje na tablicy literę, np. A, 
i niech zachęca uczniów, ażeby upatryw ali 
w niej podobieństwo do znanych sobie rze­
czy. W reszcie sam może ich naprowadzać na 
myśl, że np. A  podobne jest krokwi, L  do ko­
sy, O do jaja, C do księżyca na nowiu, Cr do 
sierpa, Y  do wideł lub do osady żórawia przy 
studniach i t, p. Prócz tego bardzo ważną je s t 
rzeczą, nietylko pod względem nauki abeca­
dła, lecz też pod względem rozwijania umysłu 
dziecinnego, na co zawsze najtroskliwiej uwa­
gę zwracać należy, ażeby oprócz upatryw ania 
podobieństwa liter do rzeczy znajomych, zaj­
mować ich jeszcze dobieraniem dźwięków 
przyrodzonych, przypominających brzmienie 
tychże liter. Jednoczesne bowiem przedsta­
wianie się w umyśle dzieci trzech oddziel­
nych pojęć, to jes t rzeczy do litery  podobnej, 
oraz ruchu przypominającego jej brzmienie, 
nakoniec samej litery, niewątpliwie wpływać 
będzie na rozszerzenie granic pojmowania dzie­
cinnego. W  tym  przeto celu, przy głosce np.

3) Nowy Elementarz Polski przez Pawelickiego 
(Poznań 1860 r.), oprócz wielu wewnętrznych za­
let, zwraca jeszcze na siebie uwagę ceną swoją. Na 
mocnym bowiem i dość czystym papierze, 5 arkuszy 
druku wyraźnego i bardzo urozmaiconego, z przy­
daniem w tekście kilkudziesięciu nie wielkich 
wprawdzie, lecz wyraźnych i dostatecznie rzecz ob­
jaśniających rysunków, w oprawie, ze sprow adze­
niem do Warszawy, kosztuje u Celsa Lewickiego 
gr. poi. 25.

b, można przypomnieć dzieciom odgłos duże­
go dzwonu (barn! barn!), przy dz— dzwonka m a­
łego (dzen, dzen), przy k  glos kukaw ki i t. p.

Lecz znowu pisanie na tablicy liter, m ia­
nowicie drukowanych dużych, od których za­
czynać wypada, połączone jest z wielu niedo­
godnościami. Dobrze więc jes t mieć w szkół­
ce, jeden przynajmniej egzemplarz tablic dru­
kowanych, zastosowanych do obranego ele­
mentarza, na k tórychby literam i znaczniej­
szych rozmiarów było odbite to samo, co się 
na pierwszych stronicach elementarza do po­
czątkowej nauki czytania przeznacza ł). Nau­
czyciel robi swe objaśnienia nad literam i przy 
rozwieszonych tablicach i przyucza dzieci do 
wyszukania w elementarzu tych liter, o k tó­
rych mówi. To mianowicie praw ie je s t nic- 
zbędnem w takich szkółkach, gdzie jeden nau­
czyciel musi wystarczyć na kilkadziesiąt dzie­
ci. Może on wprawdzie z czasem usposobić 
sobie ze starszych uczniów pomocników', ale 
w początkach zamiast uczenia każdego dzie­
cka oddzielnie na elementarzu, może rozpo­
cząć ze wszystkicmi razem naukę czytania 
na tablicach, co będzie i dla niego dogodnie 
i dla dzieci bardzo korzystnie; wszystkie bo­
wiem razem będą zajęte, tudzież rozmaitością 
sposobu uczenia zaciekawione.

Zgłoskowanie. Z najdu je  u  n a s  zw o len n ik ó w  
n iem ieck i sposób uczen ia  czy tać  bez sylabizo­
wania, do czego n a w e t n ie k tó rz y  do d a ją  i bez 
alfabetu 5). O m ijam y  tu  szczegółow e p o ró ­
w n an ie  ję z y k a  n iem ieck ieg o  z p o lsk im . Z w ró - 
c im y  je d n a k  u w ag ę  n a  to , że p o lsk i ję z y k  m a  
s p ó łg ło s k i  k re sk o w a n e  (c ie n k o -b rz m ią c e ) , 
k tó re  się  w  n ie m ie c k im  n ie  znajdują: że te

ł) Tablice niezastosowane do elementarza, choć­
by miały inne zalety, nie są tak korzystne.

5) W  r. 1841 wyszła w W ilnie broszurka 
„O nowym sposobie uczenia czytać bez abecadła i 
sylabizowania.14 Szczegółowy jej rozbiór, umiesz­
czony został w „Przeglądzie Warszawskim” T om i 
s tr , 221 i dalsze, do którego ciekawych odsyłamy.

spółgłoski dwojakim wyrażają się sposobem 
(np. koń, konie), że wT polskim więcej jes t li­
ter złożonych i t. p. Ż tych więc i tym  po­
dobnych przyczyn,w polskim języku jest kun- 
sztowniejszy układ zg łosek , -wymagający 
niezbędnie objaśnień przy ich czytaniu; a stąd 
znowu wyiiika, że niem iecki sposób uczenia 
czytać, niekoniecznie je s t dla nas właściwy 
do naśladowania. Lecz szczególniej weźmy 
pod rozwagę główną zasadę niemieckiego spo­
sobu uczenia czytać, k tó rą  mamy w „książce 
dla dzieci początkujących” Leopolda Szyllera 
(W arsz. 1862 r.), ułożonej na wzór „Doręcz- 
n ika Berlińskiego” O ttona Szulca, wyrażoną 
następnie „Dziecko przystępuje do czytania bez po­
przedniego zgłoskowania. W  tym  celu nauczyciel 
czyta mu każdy wiersz, a ono uważa ja k  się g ło ­
ski łączą z sobą °). Tytko początek je s t trudny." 
(w Przemowie str. III). W  jakim  to celu 
„Nauczyciel czyta mu każdy wiersz?" Domyślać 
się godzi, że w tym  aby dziecko za nim  po­
wtarzało. Jeżeli tak  jest, tedy ten  zupełnie 
mechaniczny sposób, bynajmniej nie wpływa­
jący na rozwinięcie um ysłu dzieci, do tego do­
prowadzi, że w szystkich zgłosek tak  samo 
uczyć się ze słuchu potrzeba, ja k  pojedynczych 
liter w abecadle, że więc tym  sposobem zro­
bimy alfabet, obejmujący tyle przynajmniej 
liter, ile zwykle byw a zgłosek na początku 
każdego elementarza umieszczonych. Jeżeli 
zaś nauczyciel dla tego m a czytać, ażeby pod­
czas jego  czytania, dziecko uważało, ja k  się g ło ­
sk i łączą z sobą, to tu  najwyraźniej jes t zwy­
czajne zgłoskowanie: z tą  różnicą, że dziecko

6) Niektórzy dalej rzecz tę posuwają. Nie wy­
magają nawet, ażeby wprzódy nauczyciel dziecku 
sylaby przeczytał, —lecz ażeby ono sarno, jakby 
z natchnienia poczęło czytać. Tak np. X. J. TJ. 
w swoim „Elem entarzu44 (Warszawa 1862 r.) na 
str. 41 mówi: „Na tej książce nie trzeba sylabizo­
wać, ale odraza czytać, jakby to czyta ł taki, co ju ż  
umie czytać.— Na to tylko trzeba uważać, aby u- 
czący się u m ia ł dobrze na w yryw ki pierwszo 

j wiersze, zanim dalej postąp i*
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Karlsbadu, dla odbycia tam  kuracji, a dla na­
dania jej większej wiarogodności puszczono 
wieść że jenerał Goyon robi przygotowania 
do podróży do tych  wód mineralnych. W c- 
dłuayednych, Cesarz Napoleon m iał tam  zje- 
chaesię  z Cesarzem A ustrjackim  i Królem  
P ruskim , według drugich zaś, żaden zjazd po­
lityczny nie ma tam  nastąpić.

W  kw estji rzym skiej, której bliższe lub 
dalsze załatwienie chciano upatryw ać w roz­
strzygnięciu sporu pomiędzy p. Lavalette a 
jenerałem  Goyon, taż sama co i dawniej pa­
nuje niepewność. Ciągle jeduakow e w tym  
względzie krążą pogłoski, to o odwołaniu je ­
nerała Goyona, to o powrocie p. Lavalette do 
Rzymu. Dzienniki londyńskie zaś zapewnia­
ją, że p. do Lavalette zostanie powołany na 
m inistra spraw zagranicznych w podobnie 
głośny sposób, ja k  p. Fould został powołany 
na m inistra skarbu.

Mowa lorda Palm erstona w kw estji W ło ­
skiej sprawiła tak  silne wrażenie w sferach 
urzędowych w W iedniu, że ambasador austrja- 
cki przy dworze londyńskim, hr. Karolyi, o- 
trzyinał polecenie zażądania w tej mierze ob­
jaśnień. Korespondencja podająca tę wiado­
mość, dodaje, iż w obecnych okolicznościach, 
Austrja nie mogła spodziewać się, aby Anglja 
tak  uroczyście zerwała związki pomiędzy te- 
mi dwoma mocarstwami. Patrie dołącza do te­
go następującą uwagę: „Nam, zdaje się takie 
ocenienie zbyt przesadzonem. D otąd sądzili­
śmy, że właśnie nie Austrja mogła się uskar­
żać na mowę lorda Palm erstona. Trzeba przy­
znać, że mowa szanownego lorda, bardzo by­
ła  niefortunna, ponieważ potrafiła wzbudzić 
niezadowolnienie od razu wszystkich przyja­
ciół Anglji.” U waga ta  szczególniej po arty ­
kule Morning-Posta, objaśniającym dokładnie 
znaczenie mowy Palm erstona, wyraźnie jest 
nacechowana niechęcią dla m inistra angiel­
skiego, i gdyby dzienniki niby to półurzę- 
dowe, zawsze wyrażały opinje rządu, należało­
by wnosić, że wiadomości o porozumieniu 
lorda Palm erstona z Cesarzem Napoleonem 
co do kwestji rzymskiej, są błędne.

Ja k  donosi depesza Ajencji Kontynentalnej, 
A ustrja gotuje memorjał co do trak ta tu  handlo­
wego franko-pruskiego, w którym  to memorja- 
le,ma wskazać niezgodność niektórych artyku­
łów trak ta tu  z konwencją lutową pomiędzy 
A ustrją a Związkiem celnym Niemieckim. 
W  podobnym duchu odzywa się Presse wie­
deńska w obszernym artykule wstępnym. 
Tymczasem gabinet wiedeński wpływem swo­
im na południoweNicmcy, spodziewa się skło­
nić je  do energicznego oporu przeciwko w a­
runkom  traktatu. Tak, w jednej jeszcze kw e­
stji w której można było liczyć na zbliżenie 
się P ru s  z A ustrją, coraz wybitniejszym sta­
je  się ich rozdział. W edług wiadomości 
z F rankfurtu  układy pomiędzy A ustrją a pań­
stwami W urzburgskiem i co do wyformuło- 
wania program u reformy związku, są na ukoń­
czeniu, i gabinet wiedeński skłonił się na pro­
pozycje ministrów saskiego i heskiego. Zapo­
wiadają skutkiem  tego konferencję tych  mo­
carstw w tym  przedmiocie w W iedniu.

W iadomości bezpośrednie z Berlina n ic  nic 
donoszą o rezultacie prac komisji wyznaczo­
nej do zaprojektowania oszczędności w budże­
cie armji. Ajencja kontynentalna podaje tylko 
niektóre w tym  względzie wieści, które je­
dnak nie wzbudzają bezwzględnej wiary. P o ­
dług niej, komisja przyjęła zmniejszenie do« 
dwóch la t służby w szeregach, a do trzech lat 
w  rezerwie; K ról postanowił podobno uczy­
nić ważne to ustępstwo. Komisja z 2 '/2 tala­
rów oszczędności żądanych przez p. von der 
Heydta, zgodziła się tylko na 1 */a miliona. 
Taż Ajencja donosi o zawarciu konwencji woj­
skowej pomiędzy Prusam i a K sięstwem  feas- 
ko-Altenburgskiem, k tóra jednak je s t bardziej 
ograniczona niż konwencja z księstwem  Sas- 
ko-Gotajskim, bo wojskoSasko-Altenburgskie 
nie będzie przysięgało na wierność sztanda­
rowi pruskiem u. Śledztwo dotyczące wyda­
n ia listu  p. von der H eydta do jenerała Iloona,
zostało przerwano.

Wiadomość o zajęciu Nauplji przez wojska 
królew skie dotąd nie została potwierilzoiia 
z innego źródła. W zburzenie w całej Grecji 
tak  jes t silne, że podług Pays zwróciło uwagę 
gabinetów Europejskich, któro spodziewają 
się wpłynąć na zmianę tego anormalnego sta­
nu rzeczy, radam i umiarkowania.

W  Anglji niewielkie stronnictwo, przeci­

wne systematowi osad, korzysta teraz z w y­
padków na wyspach jońskich, silniej wno­
sząc głos za porzuceniem dotychczasowego 
systemu. Tak Morning Star, organ p. Brighta 
dowodzi, że utrzym anie osad więcej przynosi 
Anglji strat, niż zysków, i że zrzeczenie się 
protektoratu wysp Jońskich nie przedstawia 
żadnej trudności, przeciwnie może być bardzo 
pożyteczne dla W ielkiej Brytanji.

Anglja.
Londyn, 21 Kwietnia. Times dzisiejszy pod­

daje krytyce okólnik Ratazzegodo prefektów. 
Gazeta angielska znajduje ten dokum ent wło­
ski zagmatwanym i nie wypowiadającym sta­
nowczego zdania, i ubolewa, że młode pań­
stwo konstytucyjno używa stylu bezbarwne­
go i ciemnego. „Powiodło się nam,” pisze 
Times, „przeżyć około 170 la t pod rządem kon­
stytucyjnym, i było nam z nim, jak  powsze­
chnie wiadomo, bardzo dobrze. P od  wzglę­
dem przeto twierdzącego i przeczącego do­
świadczenia, możemy rościć prawo do wię­
kszego autorytetu, niżby to miało miejsce 
gdybyśmy chcieli,dać w tej kw estji świadec­
two a priori. Dla każdego widoczną jest ró­
żnica pomiędzy dokum entam i urzędowemi 
Anglji a innych państw. S ty l ich nie jest 
pretensjonalny a ton ich nie zakrawa na filo- 
zotję. Pod względem formy, są to,raczej listy 
praktycznych mężów stanu, lecz bynajmniej 
nie rozprawy. Nie wdajemy się w ogólniki i 
nic wiążemy z sobą idei oderwanych. Innym  
narodom łatwiej było naśladować nas we 
wszystkiem innern, z w yjątkiem  w prostocie. 
Stw orzyły one u siebie izbę niższą na wzór 
naszej, a ukonstytuow ałyby zapewne i izbę 
wyższą, gdyby tylko mogły. Mają one także 
swe mowy tronowe, lecz zupełnie odrębnego 
charakteru i różne od naszych. W  niczem 
atoli nie wychodzi na jaw  z taką siłą różnica 
pomiędzy charakteram i narodów, jak  w  pe­
wnego rodzaju płodach pióra, u nas zupełnie 
nie nieznanych, mianowicie w okólnikach, 
k tóre każdy mąż, stojący na czele władzy wy­
konawczej, posyła do prefektów departam en­
tów lub innych tegoż rodzaju, lecz innych 
nazw urzędników stojących na czole prowin- 
cij. Nic możemy naw et wyobrazić sobie an­
gielskiego pierwszego ministra, któryby przy 
objęciu swych obowiązków, wyłuszczył w pi­
śmie do lorda-nam iestnika irlandzkiego i lor- 
da-adwokata Szkocji, w wyrażeniach oder­
wanych, zasady ogólne, których zamierza 
trzymać-się, oraz napominał tych urzędników, 
ażeby byli energicznymi, lecz nie zachodzili 
zbyt daleko, a także żeby byli przezornymi, 
lecz bez słabości, żeby unikali wszelkiej osta­
teczności, trzym ali się złotej drogi pośredniej 
i t. p. Podobno okólniki mają zwykle tę wa­
dę, że nie są tern, czom się być wydają, że do­
tykając rzeczy w ogólności, nie dadzą się do 
niczego zastosować, że pozostawiają właści­
wie bez żadnej m yśli przewodniczącej tych, 
którym  m ają służyć za skazówkę postępowa­
nia i nie mieszczą w sobio nic oprócz obfito­
ści wyrazów, które mogą wprawdzie wywrzeć 
wpływ' przyjem ny na czytelniku, lecz które 
nic właściwie w sobie nie obejmują i nie zwią­
zują niczom swego autora.”

Podług wiadomości z Ameryki, p. Jeffer­
son Davis, prezydent stanów secesjonistow- 
skich, w ystąpił przeciw uchwale kongresu 
południowego, mianującej jenerała  Beaure­
gard wodzem naczelnym wszystkich sił zbroj­
nych południa.

Piszą z Panam y pod d. 24-m Marca: ,,10-go 
Lutego odkryto w L a P a z  (w Boliwji) spisek 
na korzyść jenerała  Bolzu. Konsul argen­
tyński Dr. Pcdro Lanz i lekarz Dr. Ramon 
Śalinas zostali aresztowani. Zapewniają, że 
rząd Boliwji zamierza sprzedać tery torja po­
łożone na brzegach Rio-Beni, w celu pokry­
cia z sum, w ten sposób osiągniętych, wyda­
tków na wyprawę naukową wzdłuż tej rzeki, 
której koryto m a posiadać obfito pokłady 
złota.”

D w a okręta pancerne, należące do stanów 
skonfederowanych i stojące w porcie Nowy- 
Orlcan, mają uderzyć na blokującą wndy ta ­
meczne eskadrę związkową.

Auatrjn.
Wiedeń, 23 Kwietnia. P rzed  tygodniem już 

donoszono z niezawodnego źródła, że mińi- 
sterjum wojny zajęło się szczerze kw estją re­
dukcji armji. Dzisiajsza Ostdeutsche Post poda­

je rodzaj potwierdzenia tej wiadomości. W  pi­
śmie tem, pozostającem w blizkicli z radą 
państwa stosunkach, powiedziano: „Jeżeli
potwierdzi się wiadomość, k tó rą dziś słysze­
liśmy, w takim  razie izba deputowanych, przy 
naradach nad kwestją finansową, dowie się o 
niespodziewanym fakcie, mianowicie o znacz­
nej redukcji armji. Że w m inisterjum  wojny 
miały już miejsce przygotowawcze w tym  du­
chu prace, nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści. Mniej pewne są wiadomości co do cza­
su, w którym  redukcję takow ą zaczną wpro­
wadzać w wykonanie: jedni powiadają, że 
środek ten przedsięwzięty zostanie niezwłocz­
nie po zatwierdzeniu budżetu na r. 1862, tak  
iż część oszczędności przypadnie już na r. b., 
podług innych, redukcja rozpocznie się po 
uchwaleniu budżetu na r. 1863, a wiadomo, 
że do roztrząsania tego ostatniego, rada pań­
stwa przystąpi niezwłocznie po ukończeniu 
obrad nad budżetem tegorocznym. Skłonni 
jesteśm y do uwierzenia pierwszej z tych dwóch 
wersij, tombardziej że spokojuość w Europie 
z niskąd nie je s t zagrożoną.”

W spominaliśmy przed k ilku  duiami o bu­
dżecie kaucelarji nadwornej węgierskiej. Co 
do budżetu takiejżo kancelarji wielkiego księ- 
ztwa siedmiogrodzkiego, komisja finansowa 
również wzięła na wzgląd tak  adm inistracyj­
ny, jako też polityczny i sądowy zarząd tego 
kraju, Postąpionem  tu być ma tak  samo, ja k  
z budżetem dla W ęgier iK ro ac jiz  Slawonją. 
E ta t zarządu centralnego ma wynosić 92,000 
zł. reń.; kanclerz nadw orny pobierać będzie 
8,400 zł. reń. płacy i 4,200 zł. reń. dodatku. 
W ysokość płacy urzędników odpowiadać bę­
dzie takiejżo płacy w krajach uiemiccko-sło- 
wiańskich. R ubryka „zarządu politycznego” 
ustanowioną została na 1,144,156 zł. reń. Roz­
maite pomniejsze pozycje wynoszą: insty tuta 
karne 114,000 zl. reń., rolnictwo 5,600, za­
rząd budowli 89,500, zarząd dróg komunika- 
cij 536,250, komunikaaje wodne 14,000. Co 
do wydziału „wyznań i wychowania publi­
cznego,” rubryki są następujące: dla radców 
szkolnych 10,900 zł. reń., dla zakładów reli­
gijnych 32,835, na instytucje i zapomogi na 
cele religijne 84,600, na zakłady naukowe 
20,000, dodatek na zapomogi dla tychże za­
kładów 83,800. E ta t ministerjum sprawiedli­
wości wynosi 681,900 zl. reń. R ubryka utrzy­
mania żandarmerji reprezentuje cyfrę 389,915 
zł. r. W  ogóle podług obliczeń komisji finan­
sowej, budżet wydatków w. księztwa siedmio­
grodzkiego ma wynosić 3,329,000 zł. reń., 
przyczem atoli przewidziane są znaczne w la- 
tacii następnych oszczędności.

Francja.
Paryż, 21 Kwietnia. Najważniejszym wypad­

kiem dzisiejszego dnia je s t świetne uniew in­
nienie Miresa. Wiadomość ta sprawiła wiel­
kie wrażenie i prawie powszechnie przyjęta 
została z znaczną sympatją. Gdyby wyrok 
wyrzekł jak ą  karę, trudno by było rozproszyć 
naprzód przyjętą opinję, zdaje się zupełnie 
bezrozumną, iż najwięksi winowajcy nie sta­
wali przed kratkam i sądowemi. Z tego wzglę­
du, równio jak  i z wielu innych, u n ie w in n ie ­
n ie  M ir e s a , j e s t  r z e c z ą  b a r d z o  p o m y ś ln ą .  Za­
pewniają, że bankier ton postanowił apelo­
wać, w razie gdyby co do wszystkich zarzu­
tów nie został uniewinniony. P rokuratorja 
może jeszcze apelować, ale tylko co do zasto­
sowania prawa, lecz wątpią czy apelacja ta 
nastąpi. Obecnie zadają sobie pytanie jakie 
stanowisko zajmie rząd względom p. Miresa, 
po wydaniu polecenia zlikwidowania stowa­
rzyszenia dzienników, zostających pod kie­
runkiem  tego finansisty i naznaczeniu tym ­
czasowego administratora tej własności, prze­
ciwko czemu, talc p. Mires jak  i jego wspól­
nicy wynieśli zarzut nieprawności, ugrunto­
wany niejako jego uniewinnieniem. Bezwąt- 
pienia Mires odzyska swą własność dzienni­
ków, lecz czyż nie będzie m iał prawa żądania 
wynagrodzenia za straty  zrządzone? Pow ia­
dano dziś, a znając nagłe zwroty opinji pu­
blicznej nie jest to pozbawiono prawdopodo­
bieństwa, że znaczny tłum  będzie oczekiwał 
przy dworcu kolei północnej na powrót Mi­
resa do Paryża, chcąc mu okazać swe współ­
czucie. '

J a k  powiada Journal des Debats, pomiędzy 
przyczynami, które tamowały zawarcie trak ­
tatu  handlowego pomiędzy F rancją a P ru sa­
mi dzialającemi w imieniu Związku celnego,

należy w pierwszym rzędzie postawić wpływ 
Austrji. Znajdujemy, powiada ten dziennik, 
nowy tego dowód w artykule Donau-Zeitungu. 
A utor tego artyku łu  naprzód występuje z za­
żaleniami przeciw Prusom , którym  wyrzuca, 
że nie zwracają uwagi na dziesięcioletnie usi­
łowania ze strony A.ustrji i poświęcenia, do ja ­
kich poczynienia okazuje się skłonną, dla urze­
czywistnienia związku handlowego z Niemca­
mi. Zamiast odpowiedzenia na te dobre usposo­
bienia Austrji, wszelkie usiłowania P rus, we­
dług gazety Dunajskiej, mają na celu jedynie 
rozszerzenie na zewnątrz sfery działania 
Związku celnego, choćby z narażeniem inte­
resów Niemiec południowTych. Oprócz tych za­
żaleń przeciwko Prusom , dziennik austrjacki, 
zawiera także gorzkie zarzuty przeciwko F ran ­
cji, k tóra podług niego ze szkodą Niemiec 
stara się wynagrodzić s traty  wypływające dla 
niej z trak ta tu  anglo-francuzkiego. Chociaż 
Niemcy są w stanic w wielu gałęziach prze­
mysłu,' według zdania austrjackiego dziennika 
wytrzymać współzawodnictwo, ani Austrja, 
ani Niemcy południowe nie mogą jednakże 
w ogóle walczyć z korzyścią z przemysłem 
zachodniej Europy. Journal des Debats skarży 
się na taką niechęć i niesprawiedliwość pół- 
urzędowego dziennika austrjackiego.

Ilość wojska francuzkiego wyprawionego 
do M eksyku wynosi 7,600 ludzi, a mianowi­
cie: 2,500 którzy przybyli tam  naprzód pod do­
wództwem wice-admirała Ju rien  de la Gra- 
yiere; 3,600 następnie przybyłych z jenera­
łem  Lorencez; 500 które prowadzi jen. Douai 
i 1,000 będących także w drodze.

W edług wiadomości z Sajgonu, kontr-ad- 
m irał Bonard, jeszcze opóźniał się z rozpoczę­
ciem wyprawy przeciwko Hue stolicy Cesar­
stwa Anamskiego; według tychże wiadomo­
ści stan zdrowia wojsk znajdujących się w 
Sajgon, nie był zbyt zadawalniająóy.

Depesza z Bejrutu z 8 b. m. podana przez 
Patrie, zawiera następujące wiadomości: P an  
Hecquard były konsul francuzki w Skutari, 
m ianowany konsulem  w Damaszku, objął 
2-go, urzędownie swój obowiązek, zajmując 
miejsce p. O utrey przeznaczonego do Bejrutu. 
W ynagrodzenie dla Chrześcijan w Damaszku 
został o już obecnie ustanowione, lecz mie­
szkańcy nie będą korzystać z niego dla odbu­
dowania swych domów; wolą oni raczej opu­
ścić to miasto nie przedstawiające pewności 
na przyszłość, i przenieść się do Bejrutu, k tó ­
ry  co dzień prawie wzrasta, tak  że liczba ro­
botników tam  będących zupełnie jes t niedo­
stateczna. Miasto B ejrut skutkiem  swego po­
łożenia zostaje pod bczpośrednią^pioką mo­
carstw europejskich. W szystkie drogi we­
wnętrzne nie długo będą do niego docho­
dzić, i można mu zapowiedzieć świetną przy­
szłość.

Niemcy.
Kassel, 20 Kwietnia. Obiegająca tu  od kilku 

dni pogłoska o dalszych obradach Austrji 
i P ru s w kwestji Hesji elektorskiej, głównie 
co do sposobu wykonania uchwały jak a  wkrót­
ce zapaść m a w tym  względzie na sejmie frank­
furckim, coraz większą zyskuje wiarę. Nowe 
układy mają do tego zmierzać, iżby niezwło-
cznie po przyjęciu wnioslcu austrjacko-prua*
kiego, konstytucja z 1831 r. nabyła siłę obo­
wiązującą, z wyłączeniom wszakże postano­
wień sprzecznych z ustawą związkową, przy­
czem tak  zastąpienie tych ostatnich inneini,
odpowiedniejszemi postanowieniami, jak  i wy­
konanie samej uchwały sejmowej, m a być do­
pilnowane przez komisarzy z łona sejmu związ­
kowego wydelegowanych. Najpierwszeintych 
komisarzy zadaniem ma być postaranie się, 
ażeby w miejsce dotychczasowego m iniste­
rjum, ukonstytuowane zostało inne, zaufanie 
kraju posiadające, oraz ażeby zaprowadzony 
został system administracyjny, dozwalający 
na wprowadzenie w wykonanie konstytucji

W ło c h y .
Turyn, 18 Kwietnia. Rada ministrów co 

dziennie odbywa posiedzenia dla ułożenia pro­
gramu podróży króla W ik to ra  Em anuela do 
prowincij południowych. Zgodzono się na to, 
aby postanowionych środków naprzód nie 
ogłaszać, ażeby tym sposobem w ywarły wię­
kszy wpływ na ludność. Jednakże powsze­
chnie mówią, że została przyjęta ainncstja, 
obszerny program robót publicznych, i posta­
nowiono objazd po prowincjach zniszczonych 
skutkiem  rozruchów. K ról nie będzie mie 
szkał w samym Neapolu, lecz w zamku zwa­

nym la Faooriła. Zwyczajem jest W iktora 
Em anuela mieszkać zawsze na wsi, naw et 
kiedy jest w Turynie; Neapolitańczycy jednak 
woleliby żeby zamieszkiwał w mieście po­
między niemi; wiadomość o tem postanowie­
niu sprawiła niedobre wrażenie.

Jeżeli w istocie jak  utrzym ują w niektó­
rych sferach w Paryżu, stosunki pomiędzy 
Francją a A nglją co do kw estji włoskiej przy­
najmniej, pogorszyły się w skutek mowy P a l­
merstona, wypadek k tóry  tu m iał miejsce 
może jeszcze bardziej je  utrudnić. Deputow a­
ni M artiani i Mauro-Macchi doręczyli S ir 
Jam esow i Hudsonowi adres do parlam entu 
angielskiego, opatrzony trzydziesto pięcio ty ­
siącami podpisów, w celu żądania odwołania 
załogi francuzkiej z Rzymu. Godnom jest 
uwagi, że adres nie żąda w ogólnych wyraże­
niach rozwiązania kwestji rzymskiej, lecz 
szczególnie oddalenia się wojsk cudzoziem­
skich z ziemi włoskiej, co ma wielkie znacze­
nie. S ir Jam es Hudson przyjął ten adres z wi­
docznie znacznem zadowolnieniem; znając zaś 
szczególną ostrożność tego dyplomaty, nie 
można prawie wątpić, iż działał na zasadzie 
udzielonych sobie dokładnych instrukcij, tem- 
bardziej, że poprzednio uprzedzony był o po­
daniu tego adresu. Zdaje się niepodlegać w ąt­
pliwości, że raz puszczona w bieg ta  sprawa 
będzie postępować dalej. Spraw a ta jes t bar­
dzo Ważna, szczególnie w chwili, kiedy F ra n ­
cja reprezentowana jes t w Turynie przez 
bardzo zręcznego dyplomatę, który nie ustąpi 
placu żadnemu reprezentantowi innego mo­
carstwa.

Dziś, dziennik Giornale di Yerona zawiera w a­
żną wiadomość o mającym urzeczywistnić się 
w tym  roku zjeździć monarchów w W iedniu, 
pomiędzy którem i wylicza Cesarza Napoleo­
na I I I  i K róla W ilhelm a Pruskiego. Pom i­
mo pewności z jak ą  dziennik ton podaję tę 
wiadomość, tutejszy świat polityczny mało 
daje jej wiary, ponieważ nic nie okazuje jej 
prawdopodobieństwa.

Garibaldi leży chory w Moussiane, małem 
miasteczku koło Brescia. Chociaż choroba je ­
go nie przedstawia nic niebezpiecznego, je ­
dnakże może'zbyt długo potrwać. Garibaldi 
oddawna cierpi naromatyzm , a powietrze k ra­
ju, k tóry  obecnie przebiega, wcale nie jest 
zdrowe.

Dziennik Campanile będący najgwałtowniej­
szym organem stronnictwa przeciwnego je ­
dności W łoch, przestał wychodzić z powodu 
braku czytelników. Pozostały tylko dwa 
dzienniki tejże barwy Armonia i Piemonte, oby­
dwa zręcznie i z talentem  redagowane.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Turyn, 22 Kwietnia. Gazzetla yfftciale ogłasza 

okólnik m inistra oświecenia publicznego do 
prefektów neapolitańskich, dotyczący zakła­
dów nauko wo-clomcntarnych w południowej 
części półwyspu.

Lizbona, 22 Kwietnia. Izby rozpoczęły swe 
posiedzenia. M inistrowie przedstawili proje­
ktu, do p r a w  dotyczące rewizji taryfy celnej, 
k o n tr y b u c j i  i  s łu ż b y  le k a r s k ie j .

Kadyks, 22 Kwietnia. Wiadomości nadeszłe 
Vera-Cruz przez statki Kanada i Asmodea 

donoszą, że wylądował tam batalion strzel- 
cówfrancuzkich. Spodziewano się przybycia 
posiłków w ilości trzech tysięcy'ludzi. Jen. 
Lorencez udał się w głąb kraju w tow arzy­
stwie jen. Almonte, zabezpieczonego opieką 
Francji. Juarez i Doblado szukają ra tunku 
w środkach gwałtownych, jako to, egzeku­
cjach, aresztowaniach i pożyczkach przymu­
sowych. Sprzymierzeńcy energicznie zapro­
testowali przeciw takiem u postępowaniu.

Turyn, 21 Kwietnia. Donoszą, że p. Brassier 
de Saint-Sim on wkrótce wyjedzie do Berlina. 
W yjazd ten w chwili, gdy ciało dyplomaty­
czne będzie towarzyszyło W iktorow i Em a­
nuelowi, lub przyłączy się do K róla podczas 
jego podróży, sprawia pewne wrażenie na pu­
bliczności. P- Ratazzi urządził się tak, aby 
mógł towarzyszyć Królowi.

Rzym, 21 Kwietnia. Po wczorajszej uroczy­
stości błogosławieństwa w pierwsze święto 
W iclkiejnocy, Ojciec święty przyjmował ofi­
cerów francuzkich przedstawionych mu przez 
jen. Goyon i przemówił do nich w najczul­
szych wyrazach. Uważano, że zdrowie Pa- 

, pieża jes t w znacznie lepszym stanie. Na-

zamiast przewodnictwa nauczyciela w okazy­
waniu składu sylab,musi samo w swej główce, 
jeszcze nie przywykłej do rozmyślania, prze­
biegać pierw iastki składowe każdej zgłoski, 
i łączyć jo w jednę całość, czyli zwyczajnym 
sposobem zgłoskować, lecz pocichu, nie pod­
dając swojej umysłowej czynności w głośnem 
czytaniu kontroli nauczyciela, przez co wła­
śnie wielo błędów popełniać może. Że ten 
sposób postępowania je s t trudny dla dzieci, 
zgadza się na to p. Szyller, lecz twierdzi, że 
tylko początek jest trudny. Gdyby i tak  było, 
to dla czegóż bez potrzeby na samym wstępie 
utrudniać dla dzieci naukę i przez to jo zra­
żać, gdy' przeciwnie jak  najbardziej ułatwiać 
ją  należy i tymi sposobem do niej zachęcać. 
Ale ta początkowa trudność, przy wymaganiu 
aby dziecko samo w cichości zgłoskowało, 
może potrwać, przynajmniej u  dzieci m ier­
nych zdolności, bardzo długo, zwłaszcza gdy 
po łatw ych zgłoskach, do co raz bardziej zło­
żonych przechodzić wypadnie. Prócz tego 
zrobić tu  jeszcze uwagę należy, że przy tru ­
dniejszych zgłoskach, gdy dziecko samo z ich 
składem rady sobie nie da, niezawodnie trze­
ba będzie, zamiast mechanicznego powtarza­
nia, przezgłoskować z dzieckiem sylabę zwy­
czajnym sposobem. W reszcie przy czytaniu ła­
tw ych zkąd inąd polskich zgłosek, np. nie zam. 
ńe, tudzież che, cza, dzie i t. p., w żaden sposób na 
poprzedniem tylkoczytaniu nauczyciel przestać 
nic może, lecz skład sylaby przy stosownem 
objaśnieniu, razem z dzieckiem rozważyć bę­
dzie powinien. Nakoniec przystępując do czy­
tania kilkozgłoskowych wyrazów, trzeba je 
dzielić na sylaby, co także stanowi część nau­
k i zgłoskowania. Gdy więc bez zgłosko wania 
nowy sposób uczenia czytać obejść się nie mo­
że, a tylko używać go nam każą w przewro­
tnym , oraz utrudzającym  naukę i mylnym, 
a stąd szkodliwym sposobie, i gdy mniemane 
ułatwienie nowego sposobu, jedynie polega

na tem, że tylko nauczyciel uwalnia się od słu­
chania, jak  dzieci same przez się pocichu 
zo-łoskować są przymuszone; przeto zachowaj­
my dawniejszy tryb  nauki początkowego czy­
tania, lecz z zastrzeżeniami.

a) W szystkie bez w yjątku spółgłoski w a- 
becadle naszem powinniśmy nazywać ich 
brzmieniem właściwem, dodając po niem sa­
mogłoskę e. Będziemy więc mieli nie tylko 
be, ce, de i t. p. lecz i fe, ge, he, Ice, te, me, ne, se, 
i t. p. ’). Samogłoska e najłatwiejsza ze wszyst­
kich, będąca najpierwszym głosem, który 
człowiek wydaje, głosem pierwszego jego pła­
czu, w polskich wyrazach często dla łatwości 
wymówienia połączonych spółgłosek dodaje 
się lub opuszcza (np. wiater, wiatr; wróbel, 
wróbla; grobla, grobel; od niego, ode mnie

7) Nic wprowadzamy tu  kwestji zmiany po­
staci liter, jakie projektowali między innemi: 
Waśniewski (Nauka czytania i pisania Warszawa 
1848 r.); Zagórski (Sposób skrócenia pisma pol­
skiego. W arszawa 1858 r.) i inni Omijająac bo­
wiem zarzuty, jakie przeciw zmianie postaci liter 
logicznie uczynić można, dosyć jest przypomnieć, 
ile to lat trw ała najzaciętsza walka o użycie w piś­
mie polskiem znanej już postaci głoski/; a cóż do­
piero mówić o zupełnie nowych postaciach, i to 
jeszcze nieprzypadających do alfabetu łacińskiego 
który za zasadę polskiego abecadła przyjęty został 
Jedno, coby na teraz mogło łatwiej się udać, gdy­
byśmy chcieli kreskować spółgłoski cienko-brzmią- 
ce przedsamogloskami pisząc np. ńe-b'e, ce-ńa, 
zam. niebie, cienia i t. p. Tu bowiem niebyłoby 
nowych postaci liter. Liczba kresek nie powiększy­
łaby się, bo i zastępujące kreskę, ma także nad 
sobą kropkę. Sposób zaś pisania byłby uproszczo­
ny i krótszy przez to, że nie potrzebowalibyśmy pi­
sać jednej bezpotrzebnej litery. Lecz zmiany tego 
rodzaju, wówczas do książek szkolnych wprowadzo­
ne być mogą, gdy w dziełach wydawanych dla po­
ważniejszego wieku przyjęte i ustalone zostaną.

i t. p.) Korzystając z tej własności głoski e, 
przy wstępie do zgłoskowania najprostszych 
zgłosek, można bez wielkiego trudu wytłoma- 
czyć dzieciom, żo np. w zgłosce ba złożonej 
z be i a, samogłoskę e, użytą dla łatwości w y­
mówienia spółgłoskowego brzmienia popusz­
czać trzeba, i litery h(e)a, w połączeniu czytać 
nic bea lecz ba. Gdy dziecko przywyknie do 
opuszczania samogłoski e w najprostszych 
zgłoskach, wtedy nie trudno będzie nauczać 
opuszczać tęż samogłoskę, i w takich zgłos­
kach, któro się. z większej liczby głosek skła­
dają, np. d (e) 1(e) a =  dla, s (e) k (e) l  (e) a d (e) —  
sktad, i t. p. Ten sposób początkowego czy­
tania będzie daleko logiczniejszy, i tak pod 
względem czytania, jako też ogólnego rozwi­
jan ia  dziecinnego umysłu korzystniejszy od 
mechanicznego za nauczycielem powtarzania.

b) Nie masz potrzeby czytać wymienionym 
sposobem wszystkie zgłoski, których znaczna 
liczba w elementarzach zwykłe się umieszcza; 
lecz jak  tylko nauczyciel, postrzeże, że jego 
uczniowie tyle nabyli wprawy, iż sami prze­
biegłszy w myśli składowe części zgłosek, 
mogą je  od razu wymówić, czyli jak  to zwy­
kle mówią czytać zgłoski „po wierzchu”, po­
winien ich do tego zachęcać, a rozbiorowego 
sposobu wtenczas tylko na pomoc przyzywać, 
gdy uczący się mylnie wskazaną mu zgłoskę 
przeczyta. Tym  tylko sposobem, logicznie 
rozpoczęta nauka czytania, uwolnić może dzie­
ci od ciągłego przez czas długi powtarzania 
głosek w skład sylab wchodzących; o co w ła­
śnie najbardziej idzie stronnikom  niemieckiej 
metody.

Te przynajmniej dwa w arunki mając na pa­
mięci, można przy stosownych objaśnieniach, 
doprowadzić dzieci do czytania wszelkich, 
w polskim  języku zdarzających się zgłosek, 
najprzód pojedyńczo, a potem łącznie w wy­
razach.

Lecz do tego potrzeba mieć w elementarzu

właściwy polskiemu językow i i stopniowany 
układ zgłosek przeznaczonych do początko­
wego czytania. D la osiągnienia pierwszego 
z dwóch wymienionych warunków, zajmu­
jący  się układem  elementarza, głównie starać 
się powinien wprowadzać do przykładów 
sylab , takie tylko połączenia głosek, ja ­
kie się zdarzają w polskich wyrazach, unika­
jąc troskliwie zbiegu liter niewłaściwego pol­
skiej mowie. Ażeby zaś te przykłady stopnio­
wanym uszykować sposobem, zaczynać po­
trzeba od sylab powstających z jednej spół­
głoski i następującej po niej samogłoski, i ta ­
kich zgłosek w stosunku do innych najwięcej 
być powinno w elementarzu. Przechodzi się 
potem do przykładów takich zgłosek, jak  np. 
cha, dza, sze, oraz nia, dzie, wic i t. p. nakoniec 
do takich, w których dwie i więcej spółgło­
sek poprzedza samogłoskę, nic pomijając na 
końcu przykładów zgłosek za najtrudniejsze 
poczytywanych8). Lecz im bardziej są złożone 
zgłoski, tym  mniej ich w elementarzu umie­
szczać należy, bo też stosunkowo mniej ich 
mamy w języku. Każdy rodzaj zgłosek dobrze

8) Autorka elementarza wydanego pod napisem:
,Nauka czytania ułatwiona” (W arszawa 1862 r.) 

w przedmowie, w której wiele dobrych rad uczącym 
czytać udziela, z oburzeniem powstaje przeciw zgło­
skom strza, strze, zgro i t. p. jako przenudnym. 
Lecz nie mogąc ich ominąć, jako znajdujących się 
w języku, na str. 108 umieszcza ustęp obejmu­
jący „Najtrudniejsze wyrazy,” w których się te 
głoski znajdują. P rzyczem  umieszcza przestrogę, 
że jeśli te wyrazy okażą się za trudne dla P°cz4 
kujących dzieci, należy je  zachować na czas, g y 
już z łatwością czytać będą mogły; c0 podług au­
torki, zdaje się, że dopiero po upływie trzech lat 
nastąpić może. Na str. bowiem 0 mowi. „Dzie­
cko nie jest w stanie czytać gładko prędzej, ja k  po 
trzech latach nauki, licząc od chwili jej rozpoczę­
cia.

jest w oddzielnym mieścić ustępie, ażeby na­
trafiwszy na takie zgłoski, które dziecku nie­
wprawnemu jeszcze w wymawianie, rzeczy­
wiście trudnem i będą do wymówienia, można 
je  było do dalszego czasu odłożyć. Co się ty ­
cze przykładów zgłosek zaczynających się od 
samogłoski, tych bardzo mało mamy w jedno- 
zgłoskowych wyrazach °), a jeszcze mniej 
w zgłoskach środkowych wielo,zgłoskowych 
wyrazów. Nic masz przeto potrzeby silić się 
na ich zebranie, a tym  bardziej zaczynać od 
tego rodzaju zgłosek naukę czytania, jak  to np. 
widzimy w „Nauce czytania dla grzecznych 
dzieci” (Poznań 1856 r.), tudzież w „Abecadl- 
niku zH isto rji Polskiej” (W arszawa 1861 r.) 
a szczególniej w książeczce „Pierw szy Nau­
czyciel” (W arszawa 1861 r.), gdzie też w ustę: 
pie zaczynającym się na str. 9, są z g ło s k i  
niewłaściwe polskiemu językowi (abd, ebg, 
ibl, ubn, ykc i t. d.j. Ukończywszy szereg zgło­
sek kończących się na samogłoskę, prosto 
przejść można do wyrazów jednozgloskowych; 
w tvch umiejętnem i stopmowanem uszyko­
waniu podać dalszą możność do wprawy w czy- 
tanio tak  zgłosek zaczynających się od spół- 
o-łoski, jako też na nie zakończonych. W y ra­
zy kilkozgłoskowe trafnie dobrane i stopnio­
wo uszykowane, dopełnią naukę czytania tak 
zgłosek, jako też pojcdyńczych wyrazów.

°) Mamy w prawdzie wyrazy, mianowicie kilko 
zgłoskowe, poczynające się od samogłoski o, tudzież 
u  i- lecz riiemamy takich któryby się zaczynały od 
1, i, o, e, y. Prócz tego wyrazy zaczynające się od 
a, e są prawie wszystkie z obcych języków wzięte.

(Dokończenie nastąpi),
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pływ cudzoziemców w tym  roku w Rzy mie
lest niezmierny.

Marsylja, 22 Kwietnia. L isty z A ten dono- 
że banda Ałbańczyków tureckich, prze- 

greckich , została
szą,
szedłszy k ilka prowmcy _ 
wstrzymaną w okolicy Aten. Osoby składa­
jące tę bandę zostały aresztowane.

Madryt, 22 Kwietnia. Postanowiono nie za­
bierać terytorjum  około Melilli, stosownie do 
zastrzeżenia umieszczonego w traktacie te- 
tuańskim. Komisja mianowana z grona Kor- 
tezów ma podać wniosek uznania długu z ro­
ku 1823.

Aleksandrja, 22 Kwietnia. Okólnik urzędowy 
wystosowany przez rząd egipski do konsu­
lów, uwiadamia ich o zamierzonej podróży 
wice-króla do Europy. W yjazd Said-paszy 
nastąpi 24 b. m. Ismail-pasza obejmie zarząc 
tymczasowo; wydział spraw zagranicznych 
poruczony został Szeryfowi-paszy. W ice-kroi 
zwiedzi K andję, W łochy, Francję, Anglję

Turyn, 23 Kwietnia. K aról Ferdynand ksią­
żę Kapuy, młodszy brat zmarłego króla nca- 
politańskiego Ferdynanda II, um aił wczoiaj 
rano w Turynie.

Mostar, 23 Kwietnia. Onegdaj powstańcy 
i Czarnogórcy napadli na wieś P ław ę, o milę 
dro<ń odległą od Bileku, zabrali mieszkańcom 
3 000 owiec, 108 sztuk bydła, zamordowali 
i  mężczyzn, 4 kobiety i 2 dzieci i uciekli za 
zbliżeniem się wojska tureckiego. Ilo  szpitala 
wojskowego w Mostarze przywieziono 10 T ur­
ków rannych przy transporcie żywności dnia 
10 b. m. pod Dugą, którym  Czarnogórcy po 
obcinali nosy.

Berlin, 24 Kwietnia. Wczorajsza Berliner 
Allgemeine Zeitung donosi: Hyli ministrowie, 
pp. Schwerin i Patów, kilkakrotnie oświad­
czyli, że nie chcą na posiedzeniach, podobnie 
jak dymisjonowani ministrowie angielscy, od­
grywać roli przewódców opozy'cji. S tosunek 
więc stronnictwa konstytucyjnego, stanow ią­
cego część opozycji, do jego dawnych naczel­
ników będzie całkiem niezależny.

Paryż, 23 Kwietnia. Czytamy w Patrie: De­
pesza z Turynu z 21-go Kwietnia, zapewnia, 
żo K ról W iktor-Em anuel m a zamiar przybyć 
do Paryża na kilka dni, w końcu przyszłego 
miesiąca.

Ateny, 23 Kwietnia. W edług umowy zro­
bionej pomiędzy jenerałem  H ahn i dowódcami 
powstańców Grivas i Ziribrakakis, wyjęci 
z amnestji wychodzą za granicę.

Trjest, 23 Kwietnia. Ze Wschodu donoszą: 
Druzowie sprzeciwiają się poborowi do woj­
ska i wielu z nich pod bronią stoi w Ilau - 
ranie.

Liverpool, 23 Kwietnia. Nadęszłe tu  ostatnie 
depesze, brzmią stanowczo pomyślniej dla se­
paratystów. To sprawiło na tutejszym  targu 
korzystne wrażenie.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
Dzień wczorajszy był na pół pogodny, 

do g- 10 'A rano niebo pochmurne, później na 
pół pogodne. Przez cały dzień wiał w iatr za­
chodni mierny, wieczorem południowo-wscho­
dni mierny. Powietrze ciepłe, średnia tempe­
ra tu ra  dnia je s t 9 ‘/2 stopni, prawie o 3 sto­
pnic wyższa od normalnej, największe ciepło 
po południu wynosiło 14 stopni, w nocy 4 
stopnie R. B arom etr opada, średnia jego 
dzienna wysokość jes t 754,28 milimetrów. 
Powietrze dosyć wilgotne. Elektryczność 21 
stopni.

— D nia 23M arca r. b., w mieście Chodczu, 
powiecie W łocławskim, trzyletni Hcrsz W oli, 
syn M arka Taube dystrybutora, pozostawio­
ny został w domu bez dozoru; od ognia na 
kominie zajęła się na nim  odzież, i tak  nic 
bezpiecznie został poparzony, że wkrótce ży­
cie zakończył.

—W  dniu 24 Marca r. b., z jeziora pod mia­
stem Rajgrodem, wydobyte zostały przypad­
kowo przez rybaków zwłoki Paw ła Sebunia, 
la t 50 liczącego, mieszkańca tegoż miasta, 
k tóry  jeszczo w miesiącu Listopadzie r. z. bez
wieści zaginął.

— W  krotce ma się ukazać na widok pu 
bliczny Pół kopy bajek dla poczciwych kmiotków, 
opowiedzianych przez Faustyna z Mzurowa 
Swiderskiego. Je s t to jedno z licznych uka­
zujących się teraz dziełek dla ludu; wypowie­
dzieliśmy już nieraz nasze pragnienia w wy­
dawnictwie tego działu piśmiennictwa, zwró- 
ciemy tylko uwagę na pewien zwiot, jaki 
w niem daje się spostrzegać w wyszukiwaniu 
efektownych tytułów, które zdradzają bar­
dziej uboczne, niż rzeczywiste dobre chęci, wy­
rażające się tak  prosto i skromnie, jak  prosta 
jest klasa dla której są przeznaczone, a dla 
której inaczej stają się mniej dostępne, a mo­
że zrażające. Pragnęlibyśm y szczerze aby 
dzieła tego rodzaju zalecały się raczej treścią 
niż okładką.

— Wiadomo, że rozmaite gałęzie prawo­
dawstwa w Rosji ulegają w obecnej chwili re­
wizji, i żc prasa rosyjska przyszła w pomoc 
temu zadaniu, dostarczając niemały zasób 
Światła i projektów do reform, jakie w pra­
wodawstwie pomionionem zaprowadzone być 
mają. Między innemi, Pszczoła Północna ogło­
siła szereg zajmujących w tym  przedmiocie 
artykułów. Z nich dowiadujemy się, że nate-
raz roztrząsaną jest Ustawa górnicza, i żo roz­
biór dotychczasowej ustawy zamjeszszonej 
w zbiorze praw, w ywołany również został na 
posiedzeniu komitetu polityczno-ekonomicz­
nego Cesarskiego towarzystwa ekonomiczne­
go, w d. 29 M arca, Memorjał w tym  wzglę­
dzie przedstawił p. Dmochowski, a wyrozu- 
mowana praca jego nad prawem górmczem 
r°8yjskicin zajęła uwagę słuchaczów. Dowiódł 
on liczncmi cytacjami, że wszelkie przepisy 
tej ustawy, od r. 1826, straciły z widoku ży­
wotne interesa przemysłu metallurgiczuego 
i kopalń w ogólności, a zajęły się głównie re­
gulaminem czysto administracyjnym i policyj" 
nym, i doszedł wreszcie do konkluzji następu­
jącej: że dla podniesienia eksploatacji kopalń 
z teraźniejszego upadku, potrzeba przede- 
wszystkicm, tak w interesie przemysłu jak  
i  całego państwa, wyzwolić ją  zupełnie od 
wszelkiej protekcji oficjalnej czyli rządowej, 
pozwolić jej się rozwijać zewnątrz wszelkiego, 
jakiegobądź regulaminu i jakiej bądź opieki. 
Regulamin taki i opieka, stają tylko na prze­
szkodzie regularnemu rozwojowi eksploatacji, 
nakładając zarazem na skarb publiczny ciężą'

ry  równie wielkie jak  bezowocne. Oddzielna 
policja kopalń powinna być zniesiona, gdyż 
działalność jej nie różni się w niczom od dzia­
łalności policji ogólnej. Dla poparcia tych 
twierdzeń, na temże posiedzeniu p. Otreszkow 
skreślił obraz statystyczny stanu przem ysłu 
metallurgicznego w Rosji, dowodzący jak  jest 
wadliwym. Uwagi uczynione następnie przez 
p. Poletikę przyczyniły się jeszcze bardziej do 
wykazania niedogodności, wskazanych przez 
poprzedników. P- Poletika dowodził, że prze­
mysł metallurgiczny w Rosji doszedł do ta ­
kiego upadku, iż pragnąćby należało raczej 
zupełnego zaniechania tego przemysłu, ani­
żeli utrzymania go w dawnych warunkach. 
Za przykład staw ił on eksploatacją kopalni 
srebra, k tó ra  wypada tak  drogo, że lepiej go 
wcale nie dobywać. W szystkie przytoczone 
wyżej powody przemawiają za koniecznością 
szybkiego i skutecznego przejrzenia ustawy 
górniczej, co rzeczywiście się dokonywa, jak  
donosi Jo ar. de St. Pełersbourg.

—Piszą z K rako wa: Ziemie W . Ks. Poznań­
skiego, dawnej W ielko-polski, najstarszej 
prowincji rzęczypospolitej, przedstawiają naj­
więcej śladów pierwotnych osiedlin tubylców. 
Gdzie się tylko skibę odrzuci, wszędzie groby 
popielnice i pogańskiej przeszłości zabytki 
napotkać można. Między innemi Dobioszewo 
i Lennogóra, celują bagactwem i wartością 
wykopalisk, których zbadanie naukowo ko- 
rzystnem  być może. Zwróciło też poznańskie 
Towarzystwo przyjaciół i nauk baczną uwagę 
na te miejsca i zawezwało Towarzystwo nau­
kowe krakowskie, do udziału w pracy. Rezul­
tatem  narad i korespondenci) je s t zakreślenie 
planu badania i wybór kom isji, która się 
w połowie maja ma zjechać na miejscu i roz 
począć poszukiwania. Towarzystwo poznań­
skie delegowało do tego członków swoich pp. 
Em iliana Kierskiego i D ra Kazimierza Szulca, 
krakow skie zaś ks. Jerzego Lubomirskiego, 
p. Józefa Łepkowskiego i p. K arola Rogaw 
skiego. Towarzystwo naukowe krakow skie 
wysłało także D ra Teofila Zcbrawskiego jako 
delegata do komisji lwowskiej , naradza­
jącej się nad restauracją kościoła i pomników 
w Żółkwi.

—  Donoszą z Krakowa, że pociąg towaro­
wy idący 20 b. m., z tego m iasta do Lwowa, 
wyskoczył z szyn pod K rasnem  niedaleko 
Rzeszowa. Skutkiem  tego wywróciła się lo­
komotywa wraz z 11 wagonami, które znacz­
nie zostały uszkodzone. K onduktor jeden po­
cztowy doznał tylko szwanku, lecz nie jest 
zraniony, ałe mocno potłuczony. Tegoż same­
go dnia zaszedł wypadek na kolei żelaznej 
północnej pod W cisskirckcn w Morawji, 
w skutku spotkania się pociągu osobo w ego 
z towarowym. W agony osobowego pociągu, 
na szczęście najmniejszej nie poniosły szkody, 
ale lokomotywa i wagony pociągu towaro­
wego pogruchotane w znacznej części, i wiele 
bydła jes t zabitego.

— Czytam y w jednym  z niemieckich ty ­
godników literacko - naukow ych: Świetny 
obraz rozwoju życia umysłowego przedsta­
wiają nam Czechy w XV i X V I stuleciu. 
Najbardziej uroczemi w owych czasach były 
postacie niewiast czeskich, pełnych powabu, 
ecz zarazem tak  ukształconych, a naw et grun­

townie uczonych, iż mogły brać udział w roz­
trząsaniu najważniejszych kwestij nauko­
wych, politycznych i społecznych, /n a ly  one 
również dokładnie języki łaciński i grecki 
i ich literaturę, jak  i nauki przyrodzone, m a­
tem atykę i liistorję. Chętnie gromadziły ono 
około siebie mężów nauki, a szczególniejsze 
upodobanie znajdowały w towarzystwie poe­
tów czeskich, same będąc także nieraz zna- 
komitemi poetkami.

Tern wydatniejszemi są te ponętne postacie 
niewieście w obecnych czasach, gdy skutkiem  
wiekowych przewrotów politycznych i dłu­
gotrwałego zwrotu do niemczyzny, zatarły 
się do niepoznania ślady owej świetnej epo­
ki. Jakkolw iek dzięki usiłowaniom niektó­
rych mężów, nauki i literatura czeska po- 
dźwignęły się znowu i z dniom każdym

winęła usilną pracą i chęcią stania się krajo­
wi użyteczną.

Jeżeli dodamy do tego szczególniejszy dar 
obcowania i ożywiania towarzystwa, za po­
mocą wszczynania dyskusij nad przedm iota­
mi dla społeczności żywotnemi lub zdolnemi 
obudzić zamiłowanie do w szystkiego,  ̂ co 
wzniosłe i piękne,—będziemy mieli w X IX  
wieku jedną z tych uroczych postaci niewie­
ścich, o jakich podania z X Y  i X Y I stulecia 
pamięć nam dochowały.

—• lloezda donosi o wyjściu z druku w P ra ­
dze zeszytu pierwszego działu piątego „ P a ­
m iątek archeologicznych” (Pamatki archeologi- 
cke), wydawanych przez Maticę czeską.

— W roku bieżąćym ma być obchodzony 
w W iedniu jubileusz czterystoletniej rocznicy 
założenia pierwszej drukarni w  W iedniu, a 
drukarze już przysposabiają się do godnego 
obchodzenia tej uroczystości. P ierw szą dru­
karnię w W iedniu, w  1462 r., założył U lrich 
Hann. W krótce potem, spotkały go przykro­
ści z powodu w ydrukow ania satyry na bur­
m istrza Holzera. Pospólstwo połamało prasy 
i kaszty urządzone z wielkim kosztem. Hann 
wyjednał w 1468 r. od Cesarza F ryderyka IY  
przywilej dla drukarzy, równający ich z szlach­
tą  i uczonymi i pozwalający im nosić szpady.

JURISPRUDENCJA.

Z Kodeksu Postępowania Sądowego.
Czy do czasu perempcji jedne tylko 

sześć miesięoy doliczyć należy, chociaż­
by było k ilka wypadków wrócenia się 
do procesu wymagających?

Art. 373 K. P . stanowi: że term in trzyle 
tn i do upadku procesu powiększony być ma 
sześciu miesiącami we wszystkich przypad­
kach, w  których będzie mogło być żądane 
wrócenie się do procesu, lub ustanowienie 
nowego procesu. —Sąd Apelacyjny ze wzglę­
du, że w sprawie zaszły trzy wypadki, które 
wrócenia się do procesu wymagały, uważał, 
żo do trzech la t doliczyć należy jeszcze pół­
tora roku i żądanej perempcji nie uznał.

Senat zgodnie z wnioskami uznał:
że takie tłomaczenie art. 397 K. P . nie 
odpowiada jego brzmieniu, bo w yra­
żenie „we wszystkich przypadkach” ja ­
sno okazuje, iż bez względu na to, ile 
było przyczyn, prawodawca jedynie 
sześć miesięcy pozostawił.

1851 r.
Ozy wydzierżawienie przymuszone, 

może być ważne, gdy był jeden tyko li­
cytant?

Postanowienie Księcia Namiestnika K ró ­
lewskiego z dnia 2 W rześnia 1823 r. o przy- 
muszonem wydzierżawieniu w art. 18, 20, 24, 
mówi o licytantach w liczbie mnogiej, stąd 
wszczął się spór o ważność wydzierżawienia, 
przy którem  żaden inny licytant prócz wie­
rzyciela nie stanął. Oprócz litery prawa opie­
rano się na różnicy, jaka  zachodzi pomiędzy 
przepisami o przymuszonem wywłaszczeniu 
a przepisami powyższego postanowienia w 
tern, że przy subhastacji w braku licytantów 
popierający staje się nabywcą za podaną cenę 
a przy wydzierżawieniu w braku licytantów
now y te rm in  w yznaczony b y ć  w inien.

Senat jednak zgodnie z wnioskami 
uznał, iż licytacja jest ważną, gdy cho­
ciażby jeden licytant się zgłosił — z je ­
dnej strouy bowiem mogłaby być egze­
kucja udaremnioną, gdyby się żaden li­
cytant nie zgłaszał, z drugiej, gdyby 
tak prawo rozumieć było m ożna, obej­
ście jego byłoby zbyt łatwe, bo każdy 
popierający egzekucję, mógłby łatwo 
licytanta drugiego podstawić.

1851 r.

blicznego wprowadzenia (intromisji), to jes t 
objęcia w użytkowanie własności powszech­
nej, w skutku czego wszelkie przeszkody ta ­
mujące to użytkowanie, oraz i użytki pryw a­
tne tolerowane, dopóki rzeka nie była za 
spławną uznaną, ustaw ały odtąd i znosiły 
się. —

W edług tego jak  powyżej, w obrębie teraz 
Królestwa, należało odnieść do rzędu splaw- 
nych:

1. Rzeki, które dawnemi konstytucjam i 
Polskiem i z lat 1447, 1550, L>98 i później- 
szemi za spławne uznane zostały, jako to: 
Wisła, Narew, Bug, Pilica, Wieprz, San, Warta, 
Prosną, Nida i Bzura.

2. Część Przemszy czarnej (w Krakowskiem ) 
w przestrzeni od m iasta Modrzejowa aż do 
miasta Będzina, uspławnienie której zaleco- 
nem zostało postanowieniem N am iestnika 
K rólestw a z d. 24 Stycznia 1818 r.

3. Rzeki Nettę, Biebrzę i Hańczę, wchodzące 
W skład kanału  spławnego Augustowskiego,

4. Rzekę Kamionnę, niewymienioną jako 
spławną w konstytucjach polskich, której 
jednak na zasadach dawnego praw a polskie­
go i z powołaniem się na dawne konstytucje, 
*asady te obejmujące, za zdolną do spławu 
uznawszy, R ada Administracyjna Królestw a, 
w wykonaniu Najwyższej podówczas Woli, 
postanowieniem z dnia 17 Czerwca 1828 r. 
(Dz. P raw  Król.) doprowadzić do stanu spła- 
wności zaleciła.

Gdy jednak  z pomiędzy tak  za spławne 
uznanych rzek, niektóre nie odpowiadały ce­
lowi, bo na Kamiennej, dla niedokończonych 
robót, które w roku 1831 przerwane zostały, 
oraz z przyczyny pobudowanycli na Prośnie, 
za zezwoleniem Rządu zakładów, żegluga na 
tejże -wcale się nie odbywała;— do tego, gdy 
każda z rzek ma tak  zwany początek spław- 
ności, to jes t punkt, od jakiego zaczyna być 
spławna i że punkt ten trudno stale, raz na 
zawsze oznaczyć, bo spławność może być 
z czasem, za wykonaniem odpowiednich dzieł 
sztuki, znacznie w górę ku  źrzódłu rzeki po- 
sunioną;— obok tedy przedsięwzięcia zamia­
ru ogólniejszego system u udogodnienia ko- 
munikacij wodnych, dostateczniej przedmiot 
zgłębiając i różne potrzeby uwzględniając, 
oddzielić wypadało rzeki lub i części rzek do 
spławu oraz żeglugi przeznaczone i za zdolne 
do tego w uznaniu będące, od tych rzek i ich 
części, które mogą posłużyć innym  gałęziom 
przemysłu krajowego przez użycie spadku 
wód. Baczny przeto Rząd Królestwa, więcej 
pod tym  względem niż dawniej, aby bez po­
trzeby nie ścieśniać korzyści właścicieli, ani 
krępować przemysłu krajowego, ograniczył 
się na usunięciu wszelkich zakładów i zaka­
zie budowania onych w tych tylko częściach 
rzek, na których istotnie spław się odbywa, 
nie rozciągając przepisów do dalszych gór­
nych ich części, skoro te dla braku  środków 
lub naturalnych przeszkód do stanu spławno- 
ści doprowadzone nie są.

Przez postanowienie więc Rady Adm ini­
stracyjnej Królestw a z d. 26 Marca (7 Kwie­
tnia) 1843 r. (Dz. P raw  K rólestw a) uznane 
zostały ostatecznie w obrębie Królestw a za 
spławne rzeki i ich części: .

W  całej przestrzeni, Wisła, Narew, Bug, Nie­
men, Pilica (od m. Koniecpola), Wieprz (od m. 
Krasnegostawu), San, Warta (odm. Działoszy­
na), Nida (od wsi Sobkowa), Biebrza (od wsi 
Dembowa.

Z tegoż poglądu na przedmiot, Rząd K ró ­
lestwa z uwagi: że rzeka Wkra czyli Działdów­
ka (w gnbcrnji Płockiej), jeszcze zapadłą w r. 
1775 konstytucją za spławną uznaną została

wzmagają się, niemniej atoli spostrzegać się 
daje brak owego środka ożywczego, około 
którego w wieku 15 i 16 koncentrowały się 
promienie światła, na kraj cały oddziaływa­
jącego. Jakkolw iek damy czeskie z wyższe­
go towarzystwa odznaczają się. ukształceniem 
i godnemi pochwały dążnościami, nie zdołały 
one jeszcze oderwać się zupełnie od owego 
świata niemieckiego, którym  za la t  młodo­
cianych przesiąkły, i stanąć na równi z ma- 
tronami czeskiemu z ubiegłej przed wiekami 
przeszłości. D la tego toż literaturze czeskiej, 
jakkolw iek wielkie czyni postępy, w poró­
wnaniu zwłaszcza /< nic tak dawnym stanem 
zaniedbania, w jakim  znajdowała się, brakuje 
owego wyższego życia salonowego, zdolnego 
ożywić ją  w większym jeszcze stopniu.

lin bardziej czuć się daje brak w Czechach 
wyższych umysłów niewieścich, tern dotkli­
wszą jes t strata, jak ą  literatura czeska ponio­
sła przez zgon utalentowanej autorki Bożeny 
Niemcowej (zmarłej 21 Lutego r. b., o czem 
w „Dzień. Pow .” donosiliśmy). B yła to po­
stać prawdziwie niewieścia, opromieniona 
bardziej naturalnym , wzniosłym talentem , 
aniżeli sztucznem wykształceniom, i pojmu­
jąca dokładnie potrzeby nietylko swego kraju, 
lecz nawet plemion pobratymczych. Te już 
zalety byłyby dostateczne dla zapatrywania 
się na Bożenę Niemcową jako na mistrzynię 
pici pięknej w Czechach. Lecz jak  wiele je ­
szcze innych zasług w niej znajdziemy, gdy 
wnikniemy w ducha świetnych jej utworów, 
począwszy od szczytnej prostotą i wzniosłej 
natchnieniem poezji, „Niewiasty czeskie,” 
do większych rozmiarów opowiadania „Bab­
ka,” od „Powieści osnutych na życiu Słowa­
ków węgierskich,” do „Opowiadań słowiań­
skich.”

Prawdziw ą tej autorki wyższość stanowi 
ta  okoliczność, iż pozostała stale wierną je ­
dnemu kierunkowi, talentowi jej najodpo­
wiedniejszemu, i nie sadziła się na utwory, 
któreby zostawały może w sprzeczności z jej 
genjuszem. Nic posiadała ona wprawdzie ta ­
lentu pani Sand, lecz za to imała w wysokim 
stopniu rozwinięty dar świeżej i naturalnej 
myśli, poetycznego wdzięku, klasycznej nai­
wności w pomysłach i wyrażeniach, tudzież 
przymioty szlachetnego, pełnego miłości ser­
ca i rzadką trafność w pojmowaniu chara­
k teru  narodu. D ary te naturalne, Bożena roz-

KOMUNIKACJE WODNE.
(Dokończenie.)

„A na rzekach portowych, to jest spław 
nych i na których port może być, gdziekol 
wiek w państwie Naszem, W ielkicm Kśię- 
ztwie, żaden stawów nowych stawić i grobel 
sypać ku  przekazie portu i upustu nie mają. 
A  jeśliby kto zajął, tedy miejsce wolne ku 
portu m a zostawić. Tak też i jazy na rzekach 
portowych, gdzie z starodawna bywały, kto- 
by stawił, tedy przed się ma miejsce zosta­
wić tak  słuszne, aby jazem albo tamowaniem 
nikomu się szkoda nie stała.

W racając do Korony: W  rozwinięciu i za­
stosowaniu powyżej przywiedzionych ogól­
nych przepisów, Yolumina Legum  objęły wie­
le innych jeszcze konstytucij, tak  co do rzek 
pomienionych szczegółowo, jako też i później 
do spławności przybyłych, ponawiając zakaz 
stawiania na nich jazów, płotów, młynów, 
zakładania stawów i grobel tamujących pu­
bliczne z rzek przez spław i żeglugę użytko­
wanie. W  końcu bytu Rzeczypospolitej, 
urządzenia pod tym  względem stanowione 
odnoszą się do rzek: (w powołaniu się na sta- 
tuta i konstytucje z lat 1511,1532,1557,1562, 
1563) W kry, czyli Dzialdówki, Obry, rzeki Bug 
wpadającej do Narwi', dalej do rzek Żyzni i Gn­
id  wpadających do Niemna, wreszcie do rzek 
Piny i Muchawca.

Tyle, z epoki samoistnego bytu  Rzeczypo­
spolitej; z ustaniem którego następują:

P rzepisy prawa i urządzeń co do spławno­
ści i komunikacij wodnych teraźniejsze.

Z osnowy dawnych praw Polskich widocz- 
nem  było: żo rzeki krajowe, o ile do spławu 
okazały się zdolnemi, uznane zostawały za 
własność powszechną i jako takie wchodziły 
w skład ogółu, każdy statut i konstytucja po­
wtarzając szereg głównych rzek w  kraju, jako 
to: Wisły, Dniepru, Warty i t .  d., dodaje zawsze 
przy końcu:

i którekolw iek inne ogłaszają się za na­
sze Królewskie, wolne od wszelakich 
przeszkód dla żeglujących, a to pod ka­
rą postanowionych grzywien.

Z dawna przeto koryta rzek wszelkich wię­
kszych do prawa Królewskiego (ad jus Re- 
gium) należały; ogłaszanie następnie jakiej 
rzeki za spławną przez statut i konstytucję, 
nie znaczyło zamiany jej na własność publicz­
ną, równoważącą jakby teraźniejszemu wy­
właszczeniu, lecz było pewnym rodzajem pu-

że tąż konstytucją wzbronionem zostało, pod 
winą trzy tysiące grzywien, stawianie na tej­
że rzece młynów lub grobel, żeglugę tamować 
mogących, przez Postanowienie Rady Admi­
nistracyjnej zd .26  Marca (7 Kwietnia) 1857 r. 
(Dz. P raw  Królestw a) uznał, że w wykonaniu 
takowego prawa, k tóre dotąd moc obowiązu­
jącą zachowało, nie ma doznawać spław drze­
wa na tej rzece żadnej przeszkody od właści­
cieli zakładów na niej istnących i że nadal, 
żadne nowe zakłady na W krze, bez zezwole­
nia na to Rządu zaprowadzone być nie mają,

Także, z uwagi żc rzeka P y s y. P isną 
(w gubernji Augustowskiej) od granicy kraju, 
do ujścia w Narew, jes t zdolną otworzyć roz- 
leglejszą komunikację wodną, R ada Admini- 
stfacyjna przez postanowienie z d. 23 Sier­
pnia (4 W rześnia) t. r. 1857 (Dz. P raw  K ró­
lestwa), rzekę tę w całym jej biegu w obrębie 
Królestwa za spławną uznała.

D alej, rzeka Orzyc (w gubernji P łoc­
kiej), poczynając od wsi Drążdzewa, do uj­
ścia w Narew, gdy podług rozpoznania tech­
nicznego, z wiosny okazała się dogodną dla 
spławu drzewa i może stanowić w tej porze 
roku, komunikację wodną naturalną; w myśl 
przeto artykułów  538 i 545 Kodeksu Cywil­
nego: że Rząd w widokach korzyści ogólnej, 
mocen każdą rzekę uznać i ogłosić za spławną, 
taż Rada postanowieniem z d. 2 (14)W rześnia 
1858 r. (Dz. P raw  Królestwa), rzekę Orzyc 
uznała za zdolną do spławu przez czas wód 
wiosennych. Dozwoliła więc prowadzić nią 
budulec i browarkę, w ciągu czasu od pusz­
czania lodów do dnia 1 (13) Czerwca każde­
go roku, przy zatwierdzeniu zarazem taryfy 
do poboru opłat za przejście tratew  przez o- 
twory w upustach, należących do zakładów 
już istnących w wsiach Podosiu, Łęgu, Mło- 
dzianowie, Ciepielowie na Orzycu, które uisz- 
czać się w inny przez handlujących na korzyść 
właścicieli zakładów.

Zbierając całą osnowę niniejszego, wypa­
da że:

Oprócz wymienionych, jak  powyżej, dzie­
sięciu rzek, to jest:

na całej przestrzeni w obrębie Królestwa, 
W isła, Narew, Bug, Niemen, P ilica od Ko­
niecpola,—W ieprz od Krasnegostawu, San, 
W arta  od Działoszyna, Nida od Sobkowa, 
Biebrza od Dembowa,

i trzech dopiero rzeczonych: W kra v. 
Działdówka, P y s  y. P isną  i Orzyc, żadna in­
na rzeka w kraju  nie zostaje przez Rząd K ró­
lestwa uznaną za spławną i bez poprzedniego 
wyrzeczenia w tem  Rady Administracyjnej 
za takową uznawaną być nie może.

Z tąd na pięć gubernij K rólestw a liczy się 
do trzech tysięcy wiorst rzek uznanych za 
spławne, a które przerzynając kraj w róż­
nych kierunkach, ułatw iają korzystanie z tych

najnaturalniejszych dróg komunikacji wo­
dnej, w szczególności:

1. w zlewie Wisły.
Hz. Wisła, od Igołomji, przy granicy A ustriac­

kiej, do granicy Pruskiej, pod wsią 
Osiek w gubernji Płockiej wiorst 565

lu n ę  rzeki:
Narew, od wejścia w granice K róle­
stw a do ujścia w W isłę pod twierdzą 
Nowo-Georgiewską wiorst . . . 285 

Bug, od wsi Piaseczna na  granicy 
C esarstw a, do ujścia w Narew,
wiorst........................................................570

Biebrza, od kanału Augustowskiego 
do ujścia w Narew wiorst . . .  68 

Pilica, od Koniecpola do ujścia w W i­
słę, pod wsią Mniszew, w iorst . . 250

Wieprz, od Krasnegostawu, do uj­
ścia w W isłę, w i o r s t ........................ 175

San, wzdłuż granicy A ustrjackiej,
w i o r s t .....................................................18

Nida, od Sobkowa, do ujścia w W i­
słę, w io r s t ................................................90

Wkra, y. Działdówka od powyżej L u ­
bowidza do ujścia w Narew, pod
Pomiechowem, w io r s t ........................150

Pisną, v. Pyssa od wsi W incenta, na 
granicy Królestw a do ujścia w Na­
rew pod m. Nowogrodem, wiorst . 44

Orzyc, od wsi Drążdzewy do wpadu 
do Narwi, poniżej wsi Strachocina,
wiorst. : ............................................... 61
Do zlewu W isły  należy zachodnie 
ramię kanału Augustowskiego.

2. rzeka Niemen, (do której wpada 
wschodnie ramię rzeczonego kana-

* łu), w iorst...............................................380
W  zlewie Odry:

3. rz. W arta, od Działoszyna do gra­
nicy Pruskiej, w i o r s t .........................266

4. K anał Augustowski od W izny do 
Niemna, w i o r s t ..........................9 8 1T9/500

Zakończywszy na teraz wywód pierw sze­
go głównego zadania:

K tóre rzeki w Polsce uznane zostały 
za spławne, przedtem i teraz,

nie od rzeczy może będzie dla należytego 
ogólnie objęcia, objaśnić ty tem miejscu przed­
miot we względzie rodzaju budowy, jak ą  są 
jazy (sadze).

Od kilkuset już la t w Polsce, ja k  się oka­
zuje, na W iśle lub i innych rzekach są w uży­
ciu jaz}', służące do połowu ryb; jedyny to 
zwłaszcza obmyślony środek łowienia w k ra ­
ju  jesiotrów  do k ilkuset funtów w sztuce je ­
dnej wagi, bywa, dochodzących, i inne ryby 
krajowe w wartości przenoszących. J e s t  to 
użytek z zdobyczy ryb morskich, k tóre z wio­
sny, wędrówką od B ałtyku  do szlamu wi­
ślanego, na grę w słodkich wodach, aż do 
spływu Sanu z W isłą do Polski górują i 
w nurtach W isły  przeżyw ione, powracają 
potem wraz z rozpłodem do morza.

Budowę jazów uskuteczniano przy hakach 
piaszczystych, gdzie pospolicie bywa płytko, 
a to za pomocą bicia kołów z żerdzi obdłuż- 
nycłi, czyli tak zwanego stroiszu sosnowego 
lub osikowego, w gęszczach zarośli wytrze­
bianego, mających grubości do trzech cali 
w średnicy, a wysokości nad stan najniższych 
wód, sześć stóp. Koły te biją się w odległości 
od siebie od dwóch do jednej stopy, w dwóch 
linjach o półtora łokcia, idąc z obu brzegów 
ukośnie na wodę. K oły na płytkich miejscach 
będące, dla mocy łączą się z sobą u  wierzchu 
za pomocą wici (plotek z chrustu); koły zaś 
na głębinie zostawiają się, jak  zwykle, bez 
wzmocnienia wiciami, które ruszając się usta­
wicznie, pędem wody kołysane, stanowią pe­
wną przeszkodę dla przepływ u spokojnego 
jesiotrów, jakie zatrzymując się przed linją 
jazów, przy powrocie swoim z góry W isły  na 
lół do morza, przez zaciągane sieci bywają 

łowione.
W śród samego nurtu "wody, to je s t na naj- 

głębszem miejscu zostawiają wolną od kołów 
przestrzeń do 20 sążni mniej lub więcej, k tó­
ra służy do przejścia dogodnego dla statków  
i drzewa. Jeśli zaś wypadkiem  albo też pę­
dem nurtu, lub wiatru, statek albo tratwa, 
schodząc z otworu wolnego zostawionego 
w jazie, natrafi na koły jazu nieprzeplatane 
górą wiciami, to wówczas takowrc paliki, ja ­
ko trzy cale tylko mające średnicy (jeśli ty l­
ko nic są grubsze) na głębokiej wodzie stoją­
ce, łatwo się ugną pod wmdę, nie tamując 
wrc,ale przejścia statków lub tratew.

Jazy tedy w Polsce bić się zwykłe na W i­
śle i innych rzekach, nie są to owe śluzy wielkie 
i węgornie w kraju pruskim  z grubego drze- 
wra od lądów na wodzie budowTaue. Na Nie­
mnie poniżej Memla w Prusach, jazy na je ­
siotry, budowane są z pomocą k ra t żelaznych 
utrzymywanych w rzece przez pale grube bi­
te mocno w korycie rzeki. Jazy  takowe sta­
nowią dość znaczne utrudzenie dla spławu 
z królestwa a oraz, i o co, zdaje się że najgłó- 
wniej idzie , tam ują zupełnie ciąg jesiotrów 
w górę Niemna, k tóry  wtenczas tylko miewa 
miejsce kiedy nadejdzie w zbiór wody do ośm 
stóp nad zero, bo wówczas już k ra ty  żelazne 
nie mogą się utrzymać w Niemnie.

Jazy na W iśle budowane mogą się. tylko 
utrzymywać do wysokości wody stóp sześć 
nad zero, po czem przy większej powSdzi by­
wają w części unoszone, a reszta kołów pozo­
stała i ułamana jak  się to pospolicie zdarza, 
z powodu niewyciągnienia ich przez rybaków, 
stanowi zawały, które nietylko żo szkodzą 
spławności, ale z czasem przez niesione cliró- 
sty i chwasty, bywając napełnione, stanowią 
pewien rodzaj tamy, zmienić mogącej bieg 
w tćm  miejscu i głównego nurtu  rzeki.

Szczątki podobne dawnych jazów, widzieć 
można miejscowościami podczas m ałych wód 
na W iśle, a wyznać trzeba że składają się 
często z ubicia gęsto w korycie rzeki grubych 
dochodzących do sześciu cali lub więcej jesz­
cze czasem kołów dębowych, albo grabowych, 
w poprzek rzeki.

Budowanie więc jazów, z tych powodów, 
za szkodliwe dla spławu uważane, zostało zu­
pełnie wzbronionem, bo przyłamane i nieu- 
przątnione z koryta rzeki, przy opadnieniu 
wód, stanowią niebezpeczne dla spławu prze­
szkody i powodować mogą rozbicie niekiedy 
tratew  i statków. Lecz gdyby po połowie 
jesiotrów, jaz mógł być zupełnie uprzątnionym  
z rzeki przez wyciągnienie z gruntu wszy­
stkich pali, k tóre były wbite, bez ułamania
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icix końców w ziemię wchodzących i gdyby, 
pale te nie miały więcej grubości nad trzy 
cale w średnicy, naówczas istnąe przez pewien 
tylko czas w korycie rzeki, aby tylko obejść 
się bez zakupu tej ryby w Frusach, nie stano­
w iłyby istotnej przeszkody dla spławu.

W  rządzie austrjackim  trw a zakaz zabra­
niający budowanie jazów, lubo albowiem tam 
skrzydła jazu tylko na mieliźnie bito, jednak 
tak  nazwane organki zawsze w samym nurcie 
muszą się znajdować i płynące tratw y i statki 
przez nie przedzierać się muszą.

Ustaw a policyjna po rzekach dla Galicji
1 Bukow iny w ogłoszeniu gubernjalnem z d.
2 m arca 1842 r. dekretem  nadwornej kance- 
larji z d. 21 stycznia zatwierdzona i uznana 
za obowiązującą dla wielkiego księstwa k ra ­
kowskiego, zawiera pod względem tego przed­
miotu co następuje:

Rozdział III, o zachowania się rybaków.
§ 10: P ło ty , rowy, grobęlki kamienne po­

wodują, że rzeki kierunek zmieniają, na odno­
gi się dzielą i często brzegi niszczą. Nie wol­
no więc w rzekach robić jakiegokolw iek przy­
sposobienia do połowu ryb. Gdzieby to je ­
dnak z powodu pcrjodycznego łowienia, ko­
niecznie było potrzebnem, pozwolenie na to 
daje urząd powiatowy polityczny, zaraz je ­
dnak po skończonym poło.wie uprzątnione 
być winny,

§ 11. W łaściciel wody w której połów się 
odbywa, zostaje odpowiedzialnym za to, oraz 
za wszelką szkodę.

§ 12. Dłużej jak potrzeba zostające w rze­

ce tego rodzaju przyrządy, urząd powiatowy 
na koszt winnego uprząta. Ten ostatni, ulega 
prócz tego karze dziesięć do dwadzieścia pięć 
złotych reńskich monety konwencyjnej.

/,. Grabowski.

TEATRA W WARSZAWIE.

Wielki Teatr.—Dziś w sobotę d. 24 Kwie­
tnia, melodrama w lOciu obrazach, z franeuzkiego, 
Eugenjusza Sue, Tułacz, odegrany przez pp. Swic- 
szewskiego, Kurcjuszową, Łapińską. Królikowskie­
go, Chęcińskiego, Chomanowskiego, Różańską, 
Bodurkiewicza, Rakiewiczową, Zofię Podlemską, 
Marję Podlewską, Damsego, Swiergocką, Dąbro­
wskiego, Docplera, Ostrowskiego, Fruzińskiego, 
Fr. Królikowskiego, Rembeckiego, Kaweckiego,. 
Trochanowskjego, Adlera, Prochazkę.
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C)

D R O G I ŻELA ZN E.

Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: W ar­
szawsko- Wiedeńskiej i Warszawsko-Bydgowshie 
kursują codziennie w następującym porządku  
mianowicie:

1. Z W arszawy: A) pośpieszny (szńellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten idzie dalej tegoż dnia

z Granicy do Szczakowy o godz 2 m in 
30, a z Sosnowców do Katowic o godz 
3 po południu.

D) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed 
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
K utna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. N a drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowrców 
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5 
po południu i dochodzi tylko do Łow i­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do Warszawy: A) pośpieszny (szńellcug) 
wychodzi ze stacji Granica o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w W a r­
szawie o godz. 10 wieczorem.

Osobowy: wychodzi z G ranicy o godz. 
m. 30. Z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana. Z K utna zaś o godz. 12 m.-15 
w południe i tegoż dnia staje w W a r­
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ł o­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te­
goż dnia w W arszawie o godz 10 m. 45 
prze 1 południem.

OBWIESZCZENIA SADOWE I WIJMIN1ST JRACYJNE.
U W I A D O M I E N I  A .

(N . D . 2 1 3 8 ) M a g istra t M iasta  S to łeczn eg o  
^ W arszaw y.

D la zapobieżenia nieszczęśliw ym  w ypadkom  
przez n ieum ie ję tne, albo n iedba le  w ykonyw anie  
budowl now ych, re s tau rac ji z g ru n tu  lub re p e rac ji 
dom ów  w yniknąć m o g ący m , u rządzen ia  A d m in i* 
s tracy jn o  B udow nicze w ielokrotnie przez pism a 
o g łaszane, w k ła d a ją  na  w łaścicieli obow iązek, aby  
każd y  z nich p rzy stęp u jąc  do budow y lub re s ta u ­
racji, n iepow ierzał tak o w ej sam ym  tylko rzem ie ­
ś ln ikom , lecz iżby  .do n adzo ru  onej p rzy b ie ra ł ko­
niecznie jednego  zB udow niczych m iejsk ich  lub przez
R zą d  p a ten tow anych , zaś do sam ej robo ty , żeby nie 
używ ał ja k  ty lko  m ajstrovv M ularskich  i C iesielskich 
w sztuce swej u zdatn ionych  i upow ażnionych do p ra ­
k tykow an ia  onej. B udow niczy 'podejm u jący  się k ie­
runku  fab ry k i, m a nieodzow ny obow iązek złożyć 
w tej m ierze w łasnoręczne  na  piśm ie ośw iadczenie 
K om isarzow i A dm in istracy jnem u  tegoż  cyrku łu , 
w  k tó ry m  będzie się w ykonyw ać budow a lub re ­
s tau rac ja  g run tow na, m ajstrow ie zaś M ularscy  i 
C iesielscy, obow iązani są  dek laracje  swe przed  
tym że  K om isarzem  do p ro tokó łu  podaw ać, bez do­
p ełn ien ia  k tó rych  to form alności, rozpoczęcie b u ­
dow y lub res tau rac ji dozw olonem  nie będzie.

T iikowe urządzenie  p rzypom ina M ag is tra t i te ra z  
osobom  in teresow anym , obow iązek dopilnow ania 
n a  K om isarzy  C yrkułow ych A d m in is tracy jn y ch  i 
Policji W ykonaw czej, bez Odwoływania s tę  w z a ­
jem nego do siebie w kłada.

O strzega  p rzy tem  M ag is tra t w łaścicieli posesji, 
iż sam i sobie winę p rzy p iszą , k iedy  do takow ej 
u ży ją  "Budowniczego n iem ąjącego  p raw a p ra k ty k i 
i M u la rza  lub  Cieślę niew ykw alifikow anego.

U sposobieni zaś do p rak ty k o w an ia  M alarstw a i 
C iesie lstw a upow ażnieni są  n a stęp u jący  m aj - 
s tro w ie .

a )  M ularscy:

I . J a s iń sk i J a n  pod N . 1626/7  ulica Ż uraw ia; 2. 
Puścikow ski A ndrzej pod N  870/1 ulica O grodow a
3. R ajkow ski A ndrze j pod  N . 10 9 4 // ulica C iepła:
4 . M ierzw iński Jó ze f pod  N . 1664c  ulica C hm iel­
n a ; 5. G ąsow ski M arcin  pod N . 1528 u lica C hm iel­
na ; 6 . E ppen  Jo ach im  (ojciec) pod  K r. 16G6 ulica 
P iękna; 7 . B en tzL eopo ld  pod  K. 1437 u lica W ielka;
8 . G ranzów  K azim ierz  pod N . 1701 a  u lica W ilcza;
9 . K w iatkow ski A n to n i pod K. 1635 ulica W sp ó l­
na; 10. K raw czyńsk i F ran c iszek  pod N . 92f7c u li­
ca C hłodna; 11 . K raszew ski A ndrze j pod N . 1460 
n lica  Śliska; 12. Schiifer F ry d ery k  pod N . 16807/ 
u lic a  H oża; 13. K reraper H enryk  pod K . 15 09 // 
u lica  Z ło ta; 14 . T om erski M ichał pod K . 377 u li­
c a  B rukow a w P radze; 15. S iu łak iew icz  J a n  pod 
N . 910 u lica C hłodna; 16. K ow alski S te fan  pod 
N . 1611 u lica Ż uraw ia 17. W aligórski O nufry  pod 
K . 179 4 a  u lica L eszczyńska; 18. T rachm an  L u ­
dw ik pod K . 1 5 5 5 A  ulica G rzybow ska; 19. Z g ier- 
czy ń sk i S tan is ław  pod K . 1881 u lica  K ościelna; 
20 . K leber J a n  pod  N . 601 L eszno ; 21 . E ppen  
P .  Joach im  (sy n ) pod N . 1666 u lica P iękna; 22 . 
G ąsow ski Jó ze f po d  K . 17 ulica S-to  Jan sk a ; 23 . 
M ass K arol pod K . 1656 ulica M okotow ska; 2 4 . 
R zepecki F e liks pod N . 2909 u lic a P ra te r; 25 . Weis 
G ustaw  pod N . 1006 u lica K rochm alna; 26 . W iln- 
sch ig  A dolf pod K . 1582 ulica B racka; 3 7 . -B ień­
kow ski J a k ó b  pod N . 1 6 5 4 a  u lica W spólna; 28. 
Żelazko A ndrzej pod N . 2822  ulica Z a jęcza ; 29. 
P ie rzynka  S tan isław  pod N. 1559// u lica Chm ielna; 
3 0 . D oliński J a n  pod  K . 1218 ulica P ań sk a ; 31 . 
JSansch E d w a rd  pod K . 1161 u lica Ł ucka; 3 2 . 
S zym czyk  F e lik s  pod N. 2822 u lica  Zajęcza, 33 . 
B erke A u g u st pod  N . 1510 ulica Z ło ta ; 3 4 . Kem ­
piński K arol pod N . 1491 u lica S ienna.

b ) Ciesielscy:

1. K ahl F ryderyk  w  dom u pod N . 1421/2  ulica 
Z ielna; 2 . A rg e r J ó z e f  pod N . 29 7 5  u lica Solec;
3 . K lejn  F ry d ery k  pod N r. 1653 ulica W spólna;
4 . W idychow ski F ranciszek  pod N r. 2097 u lica 
Infllandzka; 5 . B ruder W ilhehn pod N . 523 O gro- 
oow a; 6 . B ajg ert M ichał pod N. 1506 u lica Z ło­
ta ; 7. D aar H en ry k  pod N . 1574 ulica W idok; 
7 . W ollm an Jó ze f pod N . 222 u lica M ostowa; 9 . 
B oew euse J a n  pod N . 2095- u lica C zerniakow ska; 
1 0 . W idychow ski J u lja n  po d  N . 2102  Infiandzka;
I I .  G ranzów  A d o lf  pod N . 3038  u lica C zern ia­
kow ska; 12 . Scharlem an  G otlib pod N . 1230 u li­
ca  P ań sk a ; 13. C arsten s  J a n  pod N . 1505 u lica  
Z ło ta ; 14. H incz  F ryderyk  pod N . 1420 ulica Ziel 
na; 15. M ordhorst D itrich pod N . 1447//, M arszał­
kow ska; >6 . K rohn H enryk  pod N . 1501 ulica Zło 
ta ; 17. S te r l A u g u st pod N r, 1694  ulica W ilcza; 
18 . K och J a n  pod N . 1670 u lica M okotow ska; 19. 
Q uitschau F ry d ery k  pod N . 1004 ulica K ro ch m al­
na; 2 0 . M ejer H en ry k  pod N. 2 9 8 9 // ulica C ze r­
niakow ska; 2 1 . W a rsz ta d t K ry s tjan  pod N- 2972 
u lic a  Solec; 22 . K ołodziejsk ijW incentym last.o  K ra­
ków  w G alic ji; 23 . G ibczyński Jan  pod N. 1179 
u lica P a ń s k a ; 2 4 . M ejer A d o lfpodN .2915 u lica So- 
lec25 . K o c h /jo tf ry d  pod N. 318  P rag a ; 16. M uller 
E dw ard  pod N . 5 4 3 // ulica D ługa; 27 . S c liu ltzL u- 
dw ik pod N . 792 ulica E lek to ralna ; 28 . K ruger 
P io tr  pod N. 1224 u lica P ańska; 29 . G osfeiler 
A lbert pod N . 1490 ulica Sienna: 3 0 . Popielecki 
K arol p o d N .2794// u lica O boźna; 3 1 . Kozubow- 
sk  W ład y sław  pod N. 1531 u lica C hm ielną; 32 . 
N eer S tanisław  pod N . 1308 u lica N ow y-Sw iat; 
33 . W agner K rzysz to f pod N . 2 2 1 4 c  ulica Pokor­
n a  34. D ethlow  K arol pod N r. 13 8 9  ulica M ar­
sza łk o w sk a  m ieszkający, a  w  m iarę  ja k  k tó ren  
m a js te r M ularski lub C iesielski kw alifikacją do 
p ra k ty k i udowodni nazw isko je g o  i m ieszkanie do 
w iadom ości publicznej przez M ag is tra t podań  era 
będzie.

Budowniczowie k tó rym  dozwolona będzie wolna 
p ra k ty k a  xł m ieście W arszaw ie iPrzedm ieściu P ra ­
dze później ogłoszeni zostaną.

N adto ponieważ dostrzegać  się daje, że niektórzy  
z  właścicieli dom ów  w ykonyw ają  robo ty  budow la­

ne bez pozwoleń, zupełn ie  przeciwne przepisom 
albo z pom inięciem  form  takow em i w skazanych, 
p rze to  M ag is tra t o s trzeg a  właścicieli posesji oraz 
M ajstrów  i B udow niczych, iż żadne po d  jakim  
bądź ty tu łe m  i pozorem  robo ty  czy to  około repe­
rac ji i re s tau rac ji budow li m urow anych, a lbo  d r e ­
w nianych, czy  to  p rzy  w znoszeniu now ych i ty n ­
kow aniu  onycli-, lub zm ianie elew acji domów fro n ­
tow ych albo też  p rz y  staw ianiu  w ystaw ek  sklepo 
w ych, n ie m ają  być przedsiębrane bez poprzedniego 
n a  to  pozwolenia M ag is tra tu  i złożenia  p o trz e ­
bnych ku tem u planów , ani też inne, ja k  ty lk o  
tak ie , k tó re  jedyn ie  pozwolenie obejm ują  i po ­
dług  w arunkw  w niem  zastrzeżonych .

N iesto su jący  się do nin iejszego w łaściciele po­
ses ji sam i sobie winę przypiszą, albow iem  n ie ty l- 
ko budowle drew niane nowo wzniesione lub w y- 
re s tau ro w an e  w brew  przepisom , b ędą  mieli so* 
b ie rozebrane, ale nad to  odesłani zo s ta n ą  do Badu 
po ukaranie , rów nież ja k  i m ajstrow ie  w ykonyw a- 
ją c y  ro bo ty .
W arszaw a d. 31 M arca (1 2  K w ietn ia) 1862 ro k u .

p. o. P rez y d e n ta , W oyda. 

N aczelnik K an ce la rii, L u ceń  ski.

mości w m ieście Płocku poci N r. 136 położonej 
sposobem  zastrzeżen ia  zapłSańej; 7 ) B runona 
O łdakow skiego w łaściciela dób rG od lew o  Dziudzie 
w O kręgu  O stro łęck im  leżących i w ierzyć ela s u ­
m y złp. 1500 na  dobrach  Z arem by  Bolendy C . 
w O kręg u  O strołęckim  leżących w dziale IV . pod 
N r. 3 lokow anej; 8)  M arjan n y  z O łdakow skich 
D ąbrow skiej w ierzyciclk i sum y złp . 30000  na 
dobrach  Godl.ewo D z iu b ie  i Z arem by B olendy C. 
w O kręgn  O stro łęck im  leżących w  dziale IV . pod 
N r. 4 A i 2 in tabulow anej i 9) Jó ze fy  z Szadkow ­
skich  Pilitow skiej w łaścic ie lk i d ó b r Sokołówko 
w O kręgu P rzasn y sk im  położonych, o tw orzy ły  się 
postępow an ia  spadkow e do zam k n ięc ia  k tó rych  
oznacza jąc  te rm in  na  dzień  17 (2 9 )  P aźd z ie rn ik a  
1862 r .  w zyw a się w szystk ich  in te re sen tó w  do 
spadków  pow yższych p raw a  m ieć m ogących, aby 
się w K ancelarji Z iem iańskiej s taw ili i też  praw a 
Usprawiedliwili.

P łock  dn ia  11 (2 3 )  K w ie tn ia  18,62 r.
R adca D w oru, P erzanow ski.

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N . O . 2 146 ) P isarz A k to w y  K rólestw a  
Polskiego.

Do u k o ń c z e n ia : p o s tę p o w a ń  sp ad k o w y c h :
1. P o  J a n ie  i M arjap ruo  z'Siichnv m a łż o n k ac h  

f lo ffin an  w ła śc ic ie la c h  p ra w a  w ie czy s te j d z ie r­
ż aw y  je d n e j w łó k i b o ru  czy li g r u n tu  w  d o b ra c h  
P an o szó w  w O k ręg u  Z g ie rsk im  p o ło ż o n y c h  b<j • 
d ące j, w d z ia le  l i i .  w y k a z u  z a k tu  fo lio  28 oh- 
jaw io n e j; 2 . p o  W in c e n ty m  C ie lh k le w ić in  w ła ­
ś c ic ie lu  n ie ru c h o m o śc i w W arsz a w ie  po d  Nr. 
2 56 2  p o ło żo n e j; 3 ) po J a k ó b ic  S tr z e d u la  w spół- 
w ie rzy c ia lu  su m y  rs  300  z a k tu  N r .  2; 4 )  po 
A n to n im  .T ab ićzyńsk itn  w ie rzy c ie lu  sum  rs . 
150 z a k tu  N r. 12 i z ip .  POO czyli r s .9 0 ,  z w n io ­
s k u  N r. 29; 5 )  po  J a n ie  K ęd zie rsk im  w ie rz y ­
c ie lu  su m y  z łp .  600 czy li rs . 90 z a k tu  N r. 21; 
6 )  po  A le k sa n d rz e  S o sn o w sk im  W ierzycielu  s u ­
m y ru i) , s r .  105 z a k t u N r .  4; w sz y s tk ie  te  w ie ­
rz y te ln o ś c i zab ezp ieczo n e  są  n a  n ie ru c h o m o ś c i 
w W arszaw ie  p o d  N r 2562  i do  w y le g ity m o w a ­
n ia  p ra w n y c h  Ś S ró w  w y z n a c z a  się o s ta tecz n y  
te rm in  w K a n c e la r j i  I ly p o te ć z n e j w  W arsz a w ie  
rui d z ie ń  22 P a ź d z ie rn ik a  (3  L is to p a d a )  1862 r .  
p o d  p re k  111 z j ą .

W arsz a w a  d . 14 (2 6 ) K w ie tn ia  1862 r.

M arcin  C iech an ó w  sk i.

(N . D. 2 1 4 3 )  P isa rz  K ance ldrji Z iem ia ń sk ie j  
G u b en u i W a rsza io sk ie j iv W a rsza w ie  

Z  p ow odu  śm ierci: K az im ie rza  T rz a s k o w s k ie ­
g o  w ie rz y c ie la  k a u c j i w su m ie  z ip . 60 ,0 0 0  n a  
d o b ra c h  R u s to w  w O k ręg u  O rło w sk im  p o ło ż o ­
n y c h  pod  N r. 2 d z ia łu  IV  w y k a zu  h y p o tc c zn e g o  
zab ezp ieczo n e j, o tw o rz y ł się sp a d e k  do re g u ­
lac ji k tó re g o  w yznaczam  te rm in  n a  d z ie ń  2 S ie r­
p n ia  n. s, b. r. w K a n ce la rji H y p o te cz n e j d ó b r 
Z iem sk ich  G n b e rn ii W arszaw sk ie j.

W arszaw a  d. 11 (2 3 )  S ty c z n ia  1862 r.
T ru sz k o w sk i.

(N . D . 2131) .S ą d  Pokoju O kręgu  
Tarńogrodzkiego-

Z  pow odu żąd an ia  now ej reg u lac ji hypoteki:
lo  Ń ieruchom oścj w m ieśc ie  T arnog rodzie  sk ła - 

dającej się z dom u m urow anego , w raz z szopą i 
kom órką d rew n ianem i, oraz  placem  pod tem iż za ­
budow aniam i p rzy  ulicy R y n ek  pod N r. 170 p o ­
licyjnym  położonej a  do H ask la  W ertm a n  nale- 
żącej.

‘2 o N ieruchom ości w m ieście B iłgo ra ju  sk ład a ­
jącej się z domu d rew nianego , z chlewów i s todo ły  
ra z em  na  .rs, 2 0 0  w T o w arzy stw ie  O gniow em  u- 
beżpieczońych, w raz  ż placem  podzabudow aniain i, 
z ogrodem  p rzy  doinu będącym , p rz y  ulicy Z a ­
m ojskiej pod N r . 4b 6 sy tuow anej, a  do m ałżon­
ków  M aciochów należącej. Obu rea lnośc i w O krę­
gu  T arńogrodzk im , Powiecie Z am ojskim , guberńii 
L ubelsk ie j 'położdhych.

U w iadam ia in teresen tów  iż takow a n a s tą p i w 
Sądzie tu te jszy m  w dniu 26 C zerw ca (7 S ierpnia) 
1862 foku.

W zyw a ic h  p rze to , aby  do takow ej sam i Osobi­
ście lub przez pełnom ocnika urzędow nie i szczegól­
n ie umocowanego- zgłosili, się żąd an ia  swe i wnio­
sk i do regu lac ji podali i w dokum enta udow adnia­
ją c e  ty tu ł w łasności zaopatrzy li się.

O strzeg a  ich oraź że nie zg ła sza jąćy  się w  te r ­
m inie  skutkom  prek luzji w  a r t .  154 i 160 p raw a '
0 bypotekach  z  r. 1818 podpadną.

Jeś lib y  w łaściciel w term inie  do regu lac ji n ie- 
s taw ił się, tenże n ą  żądan ie  któregokolw iek z in ­
te resen tów  na k a r^  10 do 50 złp. skazanym  zostanie
1 pod ług  a r t.  150 t .  p. u tra c i wszelkie dobrodzie j­
stw a praw ne w zględem  sw ych w ierzycieli.

O głoszenie decyzji ja k a  w sku tek  ak tu  regu lac ji 
w y d an ą  będzie nastąp i w d. 28 Czerw ca (9  S ie r­
pnia) t. r .  i od te j ,daty  czas do odw ołania się 
n iej up ływ ać zacznie.

In te resenc i p rzeto  bez dalszego w ezwania 
dniu je j  ogłoszenia przytoinnem i być powinni.

B iłgoraj d. 7 (1 9 )  K w ie tn ia  18G2 r. 
zą Pódsędka,

K rassow ski, P isarz .

(N . D . 215 0 ) R e junt K a n ce la r ji Z iem ia ń sk ie j 
G uberńii W a r sz a w sk ie j w  W a r sz a w ie .

D o ukończenia postępow ania spadkow ego po 
K o nstanc ji-L udw ice  z R yxów Pasclia lisow ej J a k u - 
bow iczow ej w ierzycielce sum y rub . sr. 4500 na d o ­
b rach  Lipkowie w O kręgu  W arszaw skim  położo­
nych ubezpieczonej, w yznacza  się te rm in  w d. 18 
(3 0 )  L ipca  1862 roku  w K an ce la rji hypotecznej 
w W arszaw ie.

J a n  Jas iń sk i.

od

(N. D. 2 1 3 6 ) R ejen t K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G uberń ii W a r sz a w sk ie j w  W a rsza w ie .

Z p o w o d u  n a s tą p io n e j śm ierc i F e lik s a  K lick ie - 
go w sp ó łw ła ś c ic ie la  n ieruchom ości w  W a rs z a ­
w ie  p o d  N r. 1377 s to ją ce j, i w sp ó łw ie rzy c ic la  
sum  rs . 7800  n a  d o b ra c h  P o p o w ck  w  O k rę g u  
B rz ez iń sk im  p o d  N r . 17 d z ia łu  IV . i sum y  rs. 
7500 na  d om u  N r. 1712 li t .  a spo so b em  z as trz e ­
ż e n ia  n a  m a ry g in e s ie  w y k a zu  z a k tó w  N r. 14 
i 17 u b ezp iec z o n y c h , o tw o rz y ł się s p a d e k , do 
re g u la c ji k tó re g o ,  w  K a n ce la rji H y p o te czn e j, 
o z n acz a  ęię te rm in  p re k lu z y jn y  n a  d z ień  16 (28 ) 
P a ź d z ie rn ik a  1862 r .

W arsz aw a  d . 12 (2 4 )  K w ie tn ia  1862 r.
D z ied z ick i A d am .

(N . D . 2 1 4 4 ) P isa r z  K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G uberń ii P loekie j.

O g łasza , iż z powodu śm ierci jako  to: 1) M ar- 
celli N ałęcz  w ierzyciclki sum y złp . 16666  g r. 20 
w dziale IV . pod Nr. 12a  sposobem  zastrzeżen ia  
na  dobrach Szygi S ta re  w O kręgu Pu łtu sk im  le- 
żocyćh zapisanej; 2 ) A nny zZ erab rzusk ich  R u d ziń ­
skiej w spółw łaścicielki d ób r Gadom ice Z dró j ki 
w O kręgu P rzasnysk im  leżących przez zastrzeżen ie  
z ap isan e j; 3 ) A n to n in y  z K ozarzew skich i Ig n a ­
cego m ałżonków  M orawskich w łaścicieli części na 
K ą tn y ch  W ie trzykach  w  O kręgu  P u łtu sk im  le­
żącej; 4) Zofii z D anielsk ich  Sraolikowskiej w ła ­
ścicielki dób r Sierkowo i S taw ów ka w O kręgu  
Pułtuskim  położonych; 5) K lem ensa  N oskowskiego 
w łaściciela dóbr Grabow o T ro ja n y A . F . w  O k rę ­
g u  P rzasnysk im  leżących, i A g a ty  z G rabow skich  
K oskow skiej w ierzyciclki sum y złp. 2500 n a  ty ch ­
że dob rach  w dziale IV .  pod N r. 3 sto jące j; 6) 
E m ilii Pop ław sk iej współwierzycielki sum y złp.
2666 gr. 20  w dziale IV .  pod N r. 3 na n ierucho-

(N . 1). 2137) M a g istra t M ia sta .S to łec zn eg o
W arszaw y.

P o d a jo  do  pow sżochne j w iad o m o śc i, że w  d.
7 (1 9 ) M a ja  r. b. o g o d . in ie  12 w p o lu d n ic  o d ­
będzie  s ię  w  s a li p o s ied ze ń  M ag is tra tu  lic y ta c ja  
p rzez  o p iec zę to w an e  d e k la ra c je  in  p lu s  n a  t rz y ­
le tn ie  w y d z ie rżaw ien ie  zb iovu  tra w y  w  o g ro d z ie  
S ask im , z d o zw o len iem  u trz y m y w a n ia  w  ty m że  
og ro d z ie  k ilk u  k ró w , S p rzed aw an ia  tam żo  m le ­
czy w a, p o czy n a jąc  od  d n ia  19 M ają  (1 C ze r­
w ca) 1862 r . ,  d o  tegoż  d n ia  i m ies iąca  1865 r .  
od  sum y  rs .  450  ża je d n o ro c z n ą  d z ie rżaw ę  do  
l ic y ta c j i u s ta n o w io n e j, do  k tó re j sam i ty lk o  p o ­
s iad a c z e  k ró w  p rz y p u szc zen i b ęd ą .

M ające  p rz e to  z a m ia r  u b ie g a n ia  się  o p o w y ż ­
szą  dz ie rż aw ę  osoby , n ie w ą tp liw ą  k w a lic ję  do 
te jże  p o s ia d a ją c e , ra c z ą  w  czasie  i m ie jscu  w y ­
żej o żń acz o n em , z ło ż y ć  d ek la rac jo ,' k tó re  bez 
ż a d n y c h  s k ro b a ń  i p o p ra w e k  n a p isa n e  być  
p o w in n y , p rz y te m  d o łą c zy ć  n a le ży  k w it  K asy  
G łó w n e j E k o n o m icz n e j n a  z ło żo n o  v ad iu m  rs 
45  i  n a  k o s z ta  o g ło sze n ia  rs .  5, k tó re  n ie u trz y -
m u jące ih u  s ię  p rz p  lic y ta c ji z a r a z  p ow rócdnem  
b ęd zie .

W a ru n k i do  tej l ic y ta c ji w  k ażd y m  czasie  w y 
ją w sz y  św iąt, i dn i g a lo w y ch , p rz e jrz a n e  b y ć  
m o g ą  w W y d z ia le  A d m in is tra c y jn y m  b iu ra  M a ­
g is tra tu .

t
W a rsz a w a  d . 2 (1 4 )  K w ie tn ia  1862 r .  

p . o . P re z y d e n ta ,  W oyda.

(1) N a cz e ln ik K a n ce la rji,  L u c e ń sk i .

W zó r do  d e k la ra c ji.

N iżej p o d p isan y , o b o w ią zu ją  s ię  n in ie jszcm  
w ziąść  w d z ierżaw ę zb ió r tra w y  w  og ro d z ie  S a ­
sk im , z dozw olen iem  u trz y m y w a n ia  k ilk u  k ró w  
i s p rz e d a w a n ia  m leczy  w a w  tym że  o g ro d z ie , za 
sum ę rs .  (tu  w y p isać  sum ę lic zb ą  i l ite ram i) 
w  trz e c h le tn ią  d z ie rż aw ę , p o d d a ją c  się w sze l­
k im  o b ow iązkom  i zas trzeżen io m  w w a ru n k a c h  
l ic y ta c y jn y c h  o b ję ty m .

K w it K asy G łów ne j E k o n o m icz n e j n a  z łożone  
w  n ie j v a d iu m  rs . 45 i n a  k o sz ta  o g ro sz e n ia  rs . 
5 d o łą c za m , k tó re  w raz ić  n ie u trz y m a n ia  się 
p rz y  lie y ta c ji sam  o d b io rę . S ta łe  m oje  zam ie ­
szk a n ie  je s t  w W arsz a w ie  p o d  N r , . ,  . .p i s a łe m  
d n ia  . . . m ca  ■ . . 1862 ro k u .

(p o d p is a ć  im ie  i n a zw isk o .)

(N. D . 1232) D y re k c ja  Szczegó łow a
T o w a r zy s tw a  K redytow ego Z iem skiego.

G iibernii I ta d o m sk iś j w  K ielcach .
P o d a je  do  p o w sze ch n e j w iad o m o śc i, iż n a ,z a ­

sad z ie  a r t .  7 P o s ta n o w ie n ia  R ady A d m in is tra 1 
cy jn c j z d n ia  28 C zerw ca  (10  L ip c a )  1860 r. i 
u p o w a ż n ie ń  p rzez  D y re k c ją  G łó w n ą  u d z ie lo n y ch  
n a s tę p u ją c e  d o b ra  z iem sk ie  j a k o  z a le g a ją c e  
w ra ta c h  T o w a rz y s tw u  K re d y to w e m u  Z ie m ­
sk iem u  n a le ż n y c h  w y sta w io n e  są  na  sp rz ed a ż  
p rzy m u so w ą  p rzez  lic y ta c ją  p u b lic z n ą  w  m ie ­
ście  K ie lcach  p rz y  u licy  K o n s ta n te g o  w  dom u 
p o d  N r. 2 14  w te rm in a c h  i  p rz e d  R e jen ta m i ja k  
n a stęp u jo :

1. B y d lin , ra ty  z a leg ło  w ch w ili z a rzą d z en ia  
p rz e d aż y  w y n o sz ą  rs . 968 k . 76 , v ad iu m  d a  l i ­
c y ta c ji rs . 6000 , lic y ta c ja  ro z p o czn ie  się od  s u ­
m y  rs . 18 ,588 , te rm in  p rz e d a ż y  d n ia  14 (26) 
L is to p a d a  1862 r . ;  p rz e d  R ejen td m  K an ce lą rji 
Z iem iań sk ie j, K u d lick im .

2 . C zech y , r a ty  z a le g łe  w  chw ili, Z arządzen ia , 
p rz e d a ż y  w y n o sz ą  rs . 88 0  k . 37 , v a d iu m  do  l i ­
cy ta c ji rs . 6000 , l ic y ta c ja  ro zp o czn ie  się  od  s u ­
m y r s .  2 3 ,7 8 4 , te rm in  p rze d aży  d n ia  14 "(2G)Li- 
s to p a d a , 1862 r. p rz e d  R ejen tem  K a n ce la r ji  Z ie ­
m ia ń sk ie j, P y rk o sc li.

3 .  D a lo w ice , ra ty  z a leg ło  w  ch w ili zn rząd ze - 
n ia  p rz e d aż y  w y n o szą  r s .  567 k. 29 , v ad iu m  do 
lic y ta c ji rs. 6000 , lic y ta c ja  ro zp o c zn ie  się  od  s u ­
m y rs . 19 ,130, te rm in  p fż e d a ż y  d n ia  15 (2 7 ) 
L is to p a d a  1862 r .  p rz e d  R e jen te m  K a n ce la rji  
Z iem ia ń sk ie j, S zc zep an o w sk im .

4 . G o le n io w y , ra ty  z a leg łe  w  ch w ili z a r z ą ­
d z e n ia  p rz e d a ż y  w y n o sz ą  rs . 1018 k . 95 ’/ j , '  v a ­
d iu m  d o  lic y ta c ji 6000, l ic y ta c ja  ro z p o czn ie  s ię  
od  su m y  r s . ‘28 ,310 , te rm in i p rz ed aży  d n ia  15 
(2 7 ) L is to p a d a  1852 r. p rz e d  R ejen tem  K a n ce - 
la r j i  Z iem iań sk ie j k u d lic k im *

5. M łyny i P o m y k ó w , ra ty  z a leg łe  w  ch w ili 
z a rz ą d z e n ia  p rz e a a ź y  w ynoszą  rs. 711 k . 51, v a ­
d ium  do  lic y ta c ji rs. 4 ,500 , l ic y ta c ja  ro zp o czn ie  
s ię  od  sum y  rs . 1 6 ,620 , te rm in  p rzo d aży  d n ia  
15 (27) L is to p a d a  1862 r. p rzed  R ejen tem  K a n ­
c e la r j i  Z iem iań sk ie j P y rk o sc h .

6 . P io trk o w ic e  M ałe , r a ty  z a le g łe  w ch w ili 
z a rzą d z en ia  p rz e d aż y  w y n o sz ą  rs . 1144 k. 7 9 '/ i  
v ad iu m  do l ic y ta c j i rs. G ,600, l ic y ta c ja  ro z p o ­
czn ie  s ię  od  sum y  rs . 27 ,458  k .  75 , te rm in  s p rz e ­
d aży  d n ia  16 (28 ) L is to p a d a  1862 r. p rzed  R e- 
je n te m K a n c e la r j i  Z icm iań sk ie jS zczo p an o w sk im .

7 . S ie s ła w ie c , r a ty  z a leg ło  w ch w ili z a rz ą d z e ­
n ia  p rz e d aż y  w y n o sz ą  r s .  7:63 k ,  5.1/ , ,  v ad iu m  
d o  lic y ta c ji rs . 6000 , lic y ta c ja  rozpoczn ie  się  od 
sum y  rs . 2 2 ,4 9 0 , te.rmin p rz ed aż y  d n ia  16 (28) 
L is to p a d a  1862 r. p rzed  R ejen tem  K a n ce la rji 
Z iem iań sk ie j K ud lick im .

8 . S m oleń , r a ty  z a leg łe  w chw ili z a rz ą d z en ia  
p rz e d aż y  w y n o szą  rs . 400 k . 12 , v ad iu m  do l ic y ­
ta c ji r s .  4 ,500 . lic y ta c ja  ro z p o c zn ie  się  od  sum y 
rs. 13 ,248 k . 75 , te rm in  p rzed aż y  d n ia  16 (28) 
L is to p a d a  1862 r. p rz e d  R e jen te m  K a n ce la rji  
Z iem iań sk ie j, M ieszkow skim .

9. Ż e lis ła w ice , r a ty  z a leg łe  w ch w ili z a rz ą ­
d z e n ia  p rz e d a ż y  w y n o sz ą  rs .  423 k . 90,• v a d iu m  
do licy tac ji rs. 4 ,500 , lic y ta c ja  ro zp o czn ie  się  od 
su m y  rs . 12 .926 , te rm in  p rzed aż y  Unia 17 (2 9 )  
L is to p a d a  1862 r . p rzed  R ejen tem  K an ce la r ji  
Z iem iań sk ie j S zczepanow sk im -

S p rzed aże  w z m ia n k o w a n e  o d b ęd ą  s ię  w  te r ­
m in ach  pow y żej o zn ac zo n y ch  p o c zy n a ją c  od g o ­
d z in y  lo  z r a n a  w  obec  K ądcy  D y re k c ji S z cze ­
g ó łow ej. G d y b y  zaś  R e jen t p rzed  k tó ry m  p rze - 
daż m a  s ię  o d b y w a ć  b y ł p rz e szk o d zo n y , p rz e -  
d aż  odb ęd zie  się  w je g o  K a n ce la rji p rz e d  in n y m  
R ejen tem  k tó ry 'g o  z a s tą p i.

W a ru n k i lic y ta cy jn e  są  do  p rz e jrz e n ia  w w ła ­
ściw ych  k s ięg a c h  w ieczy s ty ch  i w  b iu rz e  D y ­
re k c ji S zczegó łow ej.

K ielce  d. 2 4 L u te g o  1862 r.
(2 ) P reze s , R ó ży ck i.

P isa rz , Iż y c k i.

wych i ćw ieków różnych  ga tunków , ta k  w powo- 
łan em  ogłoszeniu ja k  i w w aru n k ach  l ic y ta c y j­
n y c h  co do ilości i g a tu n k u  w yszczególnionych, 
i Za takow e ofiaru ję  ogółem  su m ę 'rs ; (w ypisać li­
te ram i) pod d a jąc  się w szelk im  obow iązkom  i z a ­
strzeżeniom , w w aru n k ch  licy tacyjnch w ym ienio­
nym , przeżeranie odczytanym , zrozum ianym  i pod­
p isan y  m .

Kwit kasy  sk ład u  g łów nego  w yrobów żelaznych 
na złożone vadium  w kwocie rs. 227 i n a  koszta  
licy tacy jn e  rs .  12 do łączam , k tó re  w  raz ie  n ieu­
trzy m an ia  się na  licy tacji sam  odbiorę .

S ta łe  moje zam ieszkan ie  j e s t  w N. w ypisać 
m iejce  zam ieszkania najb liższej s tacji pocztowej 
N . w W arszaw ie Zaś pod N . N . przy ulicy W. p isa ­
łem  iv N . dn ia  m iesiąca 1862 r .

(podpisać w yraźnie  imie i nazw isko ).
W aru n k i licy tacy jn e  w godzinach  służbow ych 

p rze jrzane  być m ogą w biurze W ydziału G ó rn ic ­
tw a  każdodziennie z w yłączeniem  niedziel i świąt
u roczystych .

W arszaw a  d. 29 M arca (1.0 K w ietnia) 1862 r . 
Z a rząd za jący  W ydziałem ,

P ułkow nik , Inżyn ierów  G órniczych, M ilow anow .

N aczelnik K ancelarji,' Z am ościpsk i.

N aczeln ik  Sekcji, K ozarski.

razie, uw ażaną  b ęd zie jak o  uk ry w ająca  się 
w ym iarem  spraw iedliw ości,

K alw arjr. d. 28 M arca  (9 K w ie tn ia  1362 
Sądzia P rezy d u jący , de Jo h n o .

p rzed

(N . D . 1935) W yd zia ł G órnictw a.
P odaje  do w iadom ości, iż w dniu 20 K w ietn ia  

(2j|M ajń) r .  b. o godzinie 1 z  połudn ia  odbęd/.ie 
się w biu rze  jeg o  licy tacja  in plus, za d e k la ra c ja ­
mi opieczętow anerai, n a  p rzedaż  gw oździ szperna- 
li m odelow ych i ćw ieków  rożnych  gatunków , 
w składzie G łów nym  R ządow ym  w yrobów  żela­
znych zn a jd u jący ch  się, a  m ianow icie:*

Szpernali m odelow ych 7 "  N . 2 , funtów  971, po 
k . 6 za  fun t, za rs. 58 kop; 26.

S zpernali m odelowych 8 "  funtów  5910 po k. 6 
za  funt, za rs . 3 5 4  kop. 60.

Szpernali m odelowych 10 "  funtów  16856, po 
rs .-5 , za fun t, za  rs. 842 kop. 80 .

Szpernali m odelow ych 12"  fun tów  86 6 5  po k. 
5 za funt, za  rs ,  433  kop. 25.

Ćwieków */4 zam kow ych kóp 1120 po kop. 1 za 
kopę, za  rs , 11 kop. 2 0 .

Ćwieków ł/ 2 zam kow ych kóp 864 0  po kop. 1 '/* 
za kopę, z a  rs . 108.

ćw ieków  a/ 4 zam kow ych kóp 1316 po kop. 2 
za kopę, za rs . 26 kop. 32 .

Ćwieków lo  zam kowych kop 15772, po kop. 2 
za  kopę, za  rs .  315  kop 44.

Ćwieków V / 2 kóp 5 2 0 , po kop. ‘i 1/., z a  kopę, 
po r s .  13.

ćw ieków  sufitowych kóp 2866  po kop. 3*/2 za 
kopę, za rs. 100 kop, 3 1 .

Czyli ryczałtow o od sum y r s .  2263  kop. 18.
K ażdy p rzy stęp u jący  do licy tacji obow iązany 

je s t  złożyć vadium  w kwocie rs. 227, i n a  koszta  
licy tacy jn e  rą. 12 , oraz  podać, d ek la rac ję  n a  p a ­
p ierze bez stem pla podług następu jącego  w zoru: 

W zór do dek la rac ji.

W  sku tek  ogłoszenia W ydziału  G ó rn ic tw a  z d. 
29 M arca  (10  K w ietnia) r .  b. N . 1992 podaję  n i­
n ie jszą  dek larację , iż obow iązuję się zakupić ze 
S k ładu  G łów nego R ządow ego w yrobów  żelaznych 
w  W arszaw ie, p a rtję  gwoździ szpernali m odelo-

(N . D . 2139) N acze ln ik  Z a k ła d ó w  
G órniczych O kręgu Z a ch o d n ieg o .

P o d a je  do w iadom ości publicznej, iż z m ocy  
re sk ry p tu  W y d zia łu  G ó rn ic tw a z d . 10 (2 2 )  M a r­
ca  r . b. N r. 60'41 ę /lbyw ać się będzie  w biurze 
O k ręg u  w  D ąbrow ie  w dniu 3 (1 5 )  M aja r. b. 
o godzinie lOej z ran a  ,1;c y tac ja  in m inus przez
d e k la ra c je  o p ie czę to w a n o  n a  w y p u sz c z e n ie  w  en - 
trep ry ssę  ro z p rz e s trz e n ie n ia  dom u  N r .  1 2 5  p rz y
u licy  M arcelli w kolonii H u ta  B ankow a pod w sią 
D ąbrow ą położonego, a mianowicie*, ha  w ykonanie 
robó t i dowóz m a te rja łó w  w y n o szące ' p od ług  an- 
sz lagu  zatw ierdzonego  sum ę rs . 466 k o p . 8 3/ 4 
oprócz k tó ry ch  G órn ictw o  doda w n a tu rze  m a- 
te r ja ły  w artości rs . 191 kop. 53 , to  je s t .  drzew o, 
ta rc ice , gw oździe, żelaz'0, szk łó )1 Cegłę, i wapno.

K ażdy więc m ający  chęć podjęcia się ty c h  ro ­
bocizn zechce najpóźn iej na pół godziny p rzed  
term inem  licy tac ji podać dek larację  na papierze  
s tem plow ym  ceny  k o p . 15 podług  w zoru  n iże j 
dom ieszczonego i do niej dołączyć k w it n a  z ło ­
żone w kasie  G órniczej w D ąbrow ie kw oty  na 
kau c ją  rs 93 i na  k o sz ta  ogłoszeń rs . 10.

Wzói- do deklaracji*
W skutek  ogłoszenia N acze ln ika#ok ładów  G ór 

n iczych  O kręgu Z achodniego  z d. 5 (1 7 ) Kwietnia 
r. b. N r. 1913 podaję  n in ie jszą  dek larację , iż po­
dejm uję się w ykonać robo ty  i dowieść m a te rja ły  
p rzy  rozp rzestrzen ien iu  dom u N r . 125 w H ucie 
B ankow ej pod D ąbrow ą pod ług  planów  i anszla- 
gów zatw ierdzonych  za sum ę rs. ( tu . w ypisać li­
czbą i lite ram i żądaną  sum ę) i poddaję się w sze l­
k im  obow iązkom  i zastrzeżeniom  w w arunkach  licy­
tacy jn y ch  zam ieszczonem  przezem nic o d czy ta ­
nych i podpisanych.

K w it k asy  D ąbrow sk ie j n a  złożone kw o ty  rs . 
9 3 , n a  kaucję  i rs . 10 n a  koszta  ogłoszeń d o łą ­
czam, k tó re  w razić n ieu trzy m an ia  się p rz y  licy­
ta c ji sam  lub  przez um ocow anego N . odbiorę.

S ta łe  zam ieszkanie m oje je s t  w N. w Powiecie 
N . G uberń ii N .

P isa łem  w N , dnia  i m iesiąca  N . 1862 roku . 
podpisać imie i nazw isko.

D ek larac je  w inny być p isane w yraźn ie  i czy­
teln ie bez żadnych  przekreśleń  i sk robań, gdyż 
w przeciw nym  razie lub później podane ja k  te r ­
m in w yznaczono , i nie p o d łu g  form y w skazanej 
p rzy jęte  nie będą.

W arunki do p o w o łan e j licy tac ji p rze jrzano  bye 
m ogą w  biurze G órniczem  w D ąbrow ie codziennie 
w godzinach służbow ych w yjąw szy św iąt uroczy­
s tych .

D ąbrow a d n ia  5 (1 7 )  K w ie tn ia  1862 r.
, Hjenipel.

(N . D . 2053) S ą d  Policji P opraw czej 
W ydziwia R a d o m sk ieg o .

ZapOzywa Józefa  R u d n ick ieg o  osta tn io  we wsi 
Mali-szowie O kręgu  R adom skim  zam ieszkałego , a 
obecnie z pobytu nietviadom ego, ażeby  do posłu ­
chan ia  w yroku w w łasnej spraw ie w dniaęh 30 tu  
do Sądu  tu te jszego  p rzyby ł, lub o zam ieszkaniu  

teraźniejszem  pow iadom ił, un ikąjąc  zaocznego  po­
stępow ania.

R adom  d .v 2 (1 4 ) K w ietnia 1861 r .
S ędzia  P rez y d u ją ty ,

'A se/dr K o le jja ln y , J . G ór dek i.

(N  D. 1881) P olic ji P opraw czej 
W ydzia łu  S a n d o m ie rsk ieg o .  '

Z apozyw a Ig n ac eg o  P in tow śk lego  b. A d m in i­
s tra to ra  dóbr Pukoshiw in w Pow iecie O patow skim  
położonych, ażeby się w Sądzie tu te jszy m  d la  u- 
stanow ienia is to ty  czynu go do k radz ieży  zboża 
staw ił lub o teraźn iejszym  swoim zam ieszkaniu  w 
dniach 30  wiadomość- udzielił.

S andom ierz d. 21 M arca (2  K w ietn i*) 1862 r. 

Sądteia P fez y d ń jifc t,
R ad ca  D w oru, Iw anow ski.

(N . I) . 189 4)  S ą d  P o lic ji P ro ste j O kręgu  
S zk d lb in iśrs  kiegó'.1

Zapozyw a A lekśego ‘ Z im R o w sk lS o , ‘ lioWflYa* 
z gm iny C hrobesż pochodzącego z pobytu  na  t e ­
raz  niew iadom ego aby  w c iąg b d n i 30 od d a ty  t»L 
n iejszego og łoszen ia  staw ił się w Sądzie tu te jszym  
dla w ysłuchania  w yroku w spraw ie jeg o  p  sam o ­
w olny zabór w ydanego , w przeciw nym  bow iem  
razie listam i gańczem i ścigan  ym będzie.
Szkolbm ierz d. 23 M arca (4 Kwiętriia) 18C2 roku 

A sesor Sądu  K rym inalhegó,

p. o. P odsędka Szokalski.

(N . I) . 1925) Hqd P olicji P roste j 
O kręgu R a w sk ie g o .

Z apozyw a B łaże ja  P io trkow skiego  ostatn io  we 
wsi K racieniszki, gm inie S e jny  O kręgu Sejneńskim  
G uberńii A ugustow skiej zam ieszkałego, a obecnie  
z pobytu  niew iadom ego, aby  w ciągu  dpi 30tu, od 
d a ty  nin iejszego og łoszen ia  w S ądzie  tu te jszy m  
Się staw d, lub ó m iejscu sWego te raźn ie jszeg o  po­
b y tu  doniósł, w razie bow iem  przeciw nym  po up ły - 
wije pom ieniońego czasu, według- p raw a  p o s tąp io - 
nem  b ę d z ie . .

K aw a d. 17 (2 9 ) M arca 1862 r.
P odsędek, Szczuka.

L I S T Y  G O N C Z  E.

(N. I ł .  1 8 8 0 ) S ą d  P olicji P opraw cze j 
W ydzia łu  Łęczyck iego .

W z y w a  wszelkie w ładze ta k  cywilne jak o  i woj­
skowe n ad  porządkiem  w k ra ju  czuw ające, ab y  
M icha ła  N ow ickiego vel A n d rze ja  K rajew skiego, 
poddanego pruskiego, la t 50 mieć m ającego, w zro­
s tu  dobrego, w łosów blond, oczu sza ry ch , nosa i 
ufct m iernych, tw arzy  ok rąg łe j, w kra ju  tu te jszym  
.bez paszpo rtu  w łóczącego się, obecnie z poby tu  
niew iadom ego, p rzed  w ym iarem  sprawiedliwości 
za  kradzież  n k ryw njącego  s :ę, śoiśle śledz iły , a 
w razie u jęcia  pod s tra ż ą  transpo rtem  Sądow i tu ­
tejszem u dostaw ić  raczy ły .

Ł ęczyca  d. 19 (3 1 ) M arca 1869 r.
Sędzia P rezydu jący ,
A seso r K ologjalny , W ójcicki.

(N . D . 2 !4 li )  P m p y n w tic n u n  T ti .u o n c u n .

O óbH nzm eT Ł: h to  18 (3 0 )  Aisp o ie , n a n im a n  
c i .  J  ąscoDTi y I p a ,  O y /te rt, n p o  11311041 l i ­
c a  n p ii  c e lt TaMoiKHT., b 'ł  m. B ep y u ib irń  Be- 
J io tic K a ro  j f t a a a ,  n p o .iam a  c'(. a y K u io n a ro  
Top Im ,  pa.im.ix-i. ko ń*ł!eK»'B8H nMxi> en tou»- 
p o n n ,  11 11M e n u o :

;C nruę iV b  óyM aiRUbUh HapiioHM in. u  APł'* 
r n x b  S y .w aw iihm ,, ram ite, uienK oin.ndb (1 In cp - 
cTniini.iicŁ H3.yE.iiii, n o  o i f n i ia t ,  na - o t  py t), 
c e p .  12  k o d .

P a 3 in .ix t  mO'Iom iim .v i, T o u ap o is l. 110 oiphiiKT, 
n a  35  pyG. 8 5  1 /2  K op .; v r ro rp  110 opTdiK i; 4 0  
3 2 3  p y o . 57  1 /2  k o ii.

B n p y m o in . li ( 1 8 )  Anp-h/iii 1862 n

(N . D . 2 1 4 5 ) N a  m ocy  U ch w a ły  R ad y  fa m i­
li jn e j w y d z ie rżaw io n ą  z o s ta n ie  w  trz y le tn ią  
d z ie rż a w ę  Część wsi N a g o d o w a  D z iew u lszczy - 
z u a  z w a n a , a  to  w  d n iu  3 ( 1 5 )  M a ja  r . b. o 
g o d z in ie  10 z ra n a  w  K an ce la rji H y p o li ta  S i­
k o rs k ie g o  R e jen ta  O k rę g u  O rło w sk ie g o  w  K u ­
tn ie  u rz ę d u ją ce g o .

K u tn o  3 (15 ) K w ie tn ia  1862 r .
M ateusz  G a jew sk i, O p ie k u n  n i e l e t n i c h .

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N . D. 1985) ,S[qd  Popraw czy W ydzia łu  
K aliskiego.

W zyw a wszelkie w ładze nad  bezp ieczeństw em  
i poiZJidkieiu w kra ju  czuw ające, a by  Mi ch a ła  Szul- 
tza  z wsi i gm iny M ilejowa wszędzie ścigały  a w ra ­
zie ujęcia S'ądowi tutejśżem u. lub też !n a jb liż szem u  
odstaw iły . '

R ysopis .jego  j e s t  następ u jący : w ieku kat 53, 
w zrostu  średn iego , tw arzy  o k rą g łe j,.n o s a  m ieroe- 
go, oczu siw ych, w łosów  jasnob iond  znaków  szcze ­
gólnych żactnj^eh.
Tyniec pod K aliszem  d. 28 M arca (9  K w ie tn ia ) 
1862 roku . .

Sędzia P rezy d u jący ,

Puchalski, A s. za Sędz.

(N. D  2 0 1 1 ) S ą d  P o l i c j i  P o p r a w c z e j  
W ydzia łu  S a l w  a ry jsk ie  g o .  

Z a p o z y w a  A nielę K u c z y ń s k ą  ze  wsi gm iny 
S ztab in  p o c h o d z ą c ą  obeem e z p o b y tu  n ie w iad o m ą ,
aby  d la w y s ł u c h a n i a  w y ro k u  w spraw ie przeciw ko 
F ranc iszce  T o c z y d ło w sk ie j i dalszym  o kradzież 
w y d a n e g o  Sr dn iach  30 od d a ty  dzisiejszej z g ło -( 
s iła  się d o  S ąd u  tu te jszego , bowiem ‘Vf przeciwnym

(N. D . 18 1 2 ) S ą d  Popraw czy W ydzia łu
Kaliskiego.

W z y w a  w sz e lk ie  w ła d z e  ta k  cy w iln e  j a k  i 
w ojsków e n a d  bezpjflę^eńsfcwem  w k ra ju  czu­
w a jące , a b y  u a  S a lom eję  K ra je w sk ą  y. K u rza l-  
s k a  z p o b y tu  n iew iad o m ą i p rz e d  w y m ia rem  
s p ra w ie d l iw o ś ć  u k ry w a ją c ą  s ię  b a cz n e  o k o  
z w raca ły , a  w ra z ie  u jęc ia  je j  S ąd o w i n a jb liż ­
szem u lub  tu te jszem u  p o d  s tra ż ą  o d s taw iły . 
R ysop is je j j e s t  n a s tę p u ją c y : m a  la t  20 . k a to ­
liczka, w zro stu  ś red n ieg o , tw a rzy  ś c ią g je j, oczu  
n ie b ie sk ich , w łośiłw  b lond , h o s a  i u s t  m ie r­
nych, b ro d y  o k rą g łe j ,  chodzi w  u b ra n iu  po  
m je jsk u .
T y n iec  p o d  K aliszem  d . 17 (29 ) M arca  1862 r. 

i Sędzia P rezydu jący , R uprech t.

w D r u k a rn i  J .  Ja w o rsk ie g o . —  Z a  pozw o len iem  C e n z u ry .


